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Statki Żeglugi Mazurskiej w Giżycku 1 maja v yruszą w planowa­
ne rejsy po jeziorach. Prawie wszystkie są już przygotowane do 
sezonu, trwają jeszcze tylko ostatnie prace kosmetyczne. Ocze­
kuje się w tym roku zwiększonego ruchu turystycznego, świadczą 
o tym napływające do dyrekcji zamówienia na rejsy wycieczko­
we po malowniczych okolicach Mazur. W tym sezonie przybę­
dzie nowa trasa do wyspy kormoranów na jeziorze Dobskim.

Na zdjęciu: ostatnie przygotowania do sezonu żeglugowego.
CAF — fot. S. Moroz

ROZMOWA 
Z W. MISCHNICKIEM 

O STOSUNKACH 
PRL — RFN

BUDOWANIE MOSTÓW 
MIĘDZY NARODAMI

W eLasie swego niedawne- I 
go pobytu w Warszawie prze 
wodniczący frakcji parlamen 
tarnej Wolnych Demokratów 
(FDP) w yachodnioniemięc- 
kim Bundestagu Wolfgang 
Mischnick udzielił przedsta­
wicielowi Radia Polonia na­
dającemu audycje m. in. w 
jeżyku niemieckim wywiadu, 
którego fragmenty poniżej 
przytaczamy.

— Panie przewodniczący, 
wypowiadał się pan zawsze 
za rozwojem dobrych stosun 
ków z Polską, niezależnie 
od koniunktury 1 niezależnie 
od związków koalicyjnych, ja 
kie zawierała pana partia. 
Tak oceniam pańską postawę. 
Gdybym się mylił, proszę 
sprostować—

— W sprawach polityki 
wyznawałem zawsze pogląd, 
że musi być dążeniem Niem 
eów, zajmujących centralnie 
położone miejsce w Europie 
budowa i» i e mostó w mi ęd z> 
narodami, a nie stanowienie 
nieprzebytej przepaści.

— Jest to pięknie powie­
dziane, ale nie zawsze zisz- 
ozalne zadanie, ponieważ nie 
zawsze historia z narodami 
obchodziła się zgodnie z ich 
wolą... Zyjemy w dwóch prze 
ciwstawnych sobie blokach. 
My ze swej strony reprezen­
tujemy pogląd o potrzebie i 
konieczności zbliżenia i po. 
rozumienia. Czy jest pan te­
go samego zdania?

—■ Jestem tego samego ada 
nia: należy się nawzajem 
zbliżyć. I to przecież jest 
sensem i treścią zawartych 
między nami układów w 1970 
r. Przecież — przypomnijmy 
sobie — układy te zlikwido­
wały nienaturalny stan bra­
ku normalnych stosunków 
międzynarodowych, stworzy­
ły' natomiast stan normal­
nych między nami rozmów 
więcej — położyły podwaliny 
pod długi okres owocnej ko­
operacji, która ostatnio do­
świadczyła pewnych małych 
przerw. Innymi słowy: sto- 
tunki Polska — RFN prze- 
—chodziły po układach z 
1970 roku pewne stany fa­
lowania. Dziś powinno nam 
zależeć na tym, by wyjść z 
pewnego dołka, w naszych 
wzajemnych stosunkach.

Nawet w bardzo trudnych 
sytuacjach małe i średnie 
państwa obu bloków winny 
nie tylko dbać o nieprzerywa 
nie dialogu, ale dialog ten 
winny intensyfikować, oonie 
waż takim właśnie działa­
niem mogą przyczynić się do 
stworzenia tkanki asekura­
cyjnej dla szczególnie trud­
nych, skomplikowanych sy­
tuacji międzynarodowych. To. 
że w stosunkach między RFN 
i Polską ostatnie lata były 
szczególnie trudne, jest ogól­
nie znanym faktem, ale mam 
Prażenie i nadzieję, że uda 
się krok po kroju powrócić, 
do stanu, który osiągnęliśmy 
w dziesięcioleciu 1970 —
1980.

— Przewodniczący pań­
skiej partii, pan Hans-Die­
trich Genscher powiedział 
przed paru dniami — cytu­
ję — „Wobec Polski chcie- 
libyśmy na mocnej podsta­
wie układu z 7 grudnia 1970 
r. kontynuować procek pojcd 
nania między narodami i 
normalizacji międ?y obn pań 
stwami, układu ani w duchu.

Dokończenie na str 2

Kampania wyborcza 
wkracza w decydującą fazę

(PAP) Trwająca od kilku 
tygodni kampania przed wy­
borami do rad narodowych 
wkracza obecnie w szczegól­
nie istotną fazę. Dotychczaso­
we przedwyborcze przygotowa 
nia miały charakter organi- 
zacyjno-formalny, związany z 
powoływaniem wszystkich or­
ganów niezbędnych dla prze­
prowadzenia wyborów. Kan­
dydatów wyłaniano niejako 
wewnątrz poszczególnych or­
ganizacji politycznych i struk­
tur społecznych. Teraz, gdy 
kandydatury na radnych 
przedstawiane są kolegiom wy 
borczym, dalsze działania, 
zmierzające do wyłonienia 
nowych rad narodowych, na- 
biorą w pełni publicznego 
charakteru.

Sprawą najważniejszą jest 
to, jaki skład będą miały 
nowi? rady, kto w nich za­
siądzie. Decyzję o-tym podej- 
mą 17 czerwca wyborcy, pod­
czas aktu głosowania, wy­
bierając swoich kandydatów 
spośród nazwisk wymienio­
nych na karcie do głosowa­
nia. O tym. kto się na tych 
kartach znajdzie, a więc o

tym, kto będzie miał szansę 
na wybór, zadecyduje cała 
kampania poprzedzająca gło­
sowanie.

Wstępne decyzje w tej spra­
wie już zapadły, gdyż więk­
szość z uprawnionych organi­
zacji wyznaczyła swoich kan­
dydatów na radnych. Dla 
tych ostatnich jest to jednak 
dopiero początek walki o man 
daty. Rekomendacja udzielo­
na przez organizację polity­
czną, społeczną czy samorząd 
mieszkańców, jest jedynie 
podstawą do zgłoszenia kan­
dydata do kolegium wybor­
czego. W oparciu o takie wnio 
ski kolegia sporządzą wspólne 
listy kandydatów, które przed
stawią następnie do konsul­
tacji wyborcom.

Kampania zebrań konsulta­
cyjnych rozpocznie się jutro. 
Będzie ona dla kandydatów 
szczególnie trudnym spraw­
dzianem. Każdy z nich zo­
stanie przedstawiony wybor­
com, będzie też musiał za­
prezentować własny program 
wyborczy i koncepcję jego re­
alizacji. Kandydaci muszą 
więc przygotować się do dys­

kusji o najważniejszych pro­
blemach terenu, z którego bę 
dą chcieli uzyskać mandaty, 
do odpowiedzi na interesu­
jące wyborców pytania, w 
tym także dotyczące własnej 
osoby, swojej działalności za­
wodowej, społecznej itp. Od 
uczestników zebrań zależeć 
będzie, czy wpisani zostaną na 
ostateczną listę kandydatów.

Kolegia wyborcze otrzyma­
ją więcej kandydatur niż 
mandatów w danej radzie, 
więcej również niż można bę­
dzie umieścić na kartach do 
głosowania. Przeprowadzą one 
pierwszą selekcję, przedsta­
wiając do społecznej konsul­
tacji tych najlepszych spo- 

. śród zaproponowanych kan­
dydatów Kolejną barierą bę­
dą zebrania konsultacyjne, w 
czasie których wyborcy będą 
mogli poprzeć zaproponowane 
kandydatury lub przeciwnie, 
niektórym tego odmówić. Na 
listach, które zgłoszone zo­
staną komisjom wyborczym 
znajdą się jedynie cl kandy­
daci, którzy uzyskają popar­
cie uczestników co najmniej 
dwóch zebrań przedwybor­
czych.

26 hm. czyn partyjny
weteranów ruchu robotniczego

26 kwietnia 1984 r. Klub 
Weterana i Działacza Ruchu 
Robotniczego przy KW PZPR 
organizuje coroczny czyn par­
tyjny* wspólnie z młodzieżą 
szkolna na terenie byłego obo 
zu karnego w Zabikowie. Czyn 
będzie odbywał się pod hasła­
mi: obchodów Miesiąca Pa­

mięci Narodowej- 40—lecia 
Polski Ludowej oraz święta 
klasy robotniczej 1 Maja.

Do udziału w czynie ser­
decznie zapraszamy wetera­
nów i 'działaczy ruchu robot­
niczego. Odjazd autokarem 
sprzed gmachu KW PZPR o 
god«. 9.30. Cna)

Radziecko-włoskie
rozmowy w Moskwie

(PAP) W Moskwie rozpo­
częły się wczoraj rozmowy 
ministrów spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego i 
Włoch, Andrieja Gromyki i 
Guilio Andreotti ego

Ministrowie dokonali wy­
miany poglądów na wiele 
międzynarodowych proble­
mów, obie strony wyraziły 
przy tym poważne zaniepoko­
jenie w związku z napięciem 
występującym w Europie i 
na świecie.

Andriej Gromyko wskazał 
m. in., iż rozmieszczenie w 
niektórych krajach Europy, w 
tym również we Włoszech, 
nowych amerykańskich ra­
kiet nuklearnych średniego 
zasięgu, w poważnym stop­
niu zwiększa zagrożenie dla 
ookoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, stwarza sy­
tuację. która uniemożliwia 
prowadzenie rokowań w 
sprawie ograniczenia i re­
dukcji zbrojeń nuklearnych

Giulio Andreotti w sposób 
ogólny stwierdził, iż Włochy 
opowiadają się za redukcją 
zbrojeń, za równością sił na

możliwie najniższym pozio­
mie.

Rozmowa wykazała zbież­
ność stanowisk Związku Ra­
dzieckiego i Włoch w odnie­
sieniu do wyścigu zbrojeń w 
kosmosie. Obie strony wska­
zują na konieczność zapobiec^ 
gania temu zjawisku.

Andriej Gromyko i Giulio 
Andreotti podpisali również 
wczoraj w7 Moskwie program 
pogłębienia współpracy gos­
podarczej, przemysłowej i 
technicznej między Związ­
kiem Radzieckim i Włochami 
do roku 1990.

Obaj ministrowie złożyli też 
podtusy pod porozumieniem o 
przedłużeniu do roku 1990 
dwóch ważnych umów7 gos- 
podarczych: międzyrządowej 
umowy o współpracy gospo­
darczej. przemysłowej i tech­
nicznej oraz umowy o współ 
pracy gospodarczej między 
ZSRR i Włochami.

Giulio Andreotti przebywa 
w Moskwie z wizylja na za­
proszenie rządu radzieckiego

Polska - Dania 0:0

Remis równy porażce
(PAP) Polscy piłkarze nie 

wystąpią w finałowym tur­
nieju olimpijskim w Los An­
geles. W świąteczną niedzie­
lę w Lublinie, w ostatnim 
meczu eliminacji, Polacy nie 
wykorzystali szansy i remisu 
jąc z Danią 0:0 nie zdołali 
wywalczyć awansu. Pierwsze 
mtojs-ce w? grupie zajęli pił­
karze NRD. wyprzedzając 
Polskę korzystniejszą różnicą

Dokończenie na str 5

Uchwala

Alarm lawinowy 
w Karkonoszach

(PAP) Gwałtowne ocieple­
nie i wzrost temperatur w 
wyższych partiach gór spo­
wodowały duże niebezpieT 
ćzeństwo lawin w Karkono­
szach. Ratownicy z karkono­
skiej grup,v GOPR ogłosili 
alarm lawinowy w całym 
paśmie gór. Turyści proszeni 
są o zachowanie maksymal­
nej ostrożności. szczególnie 
zaś w okolicach Białego Ja­
ru w pobliżu Karpacza.

Depesza kondolencyjna 
W. Jaruzelskiego
(PAP) W związku z tragicz 

nym wypadkiem w kopalni 
węgla w Resaricy w Jugo­
sławii, prezes Rady Mini­
strów PRL. gen. Wojciech Ja­
ruzelski przesłał na ręce 
przewodniczącej Z wiązko wej 
Rady Wykonawczej Socjalis­
tycznej Republiki Jugosławii 
— Milki Planinc depeszę kon 
dolencyjną z wyrazami głę­
bokiego. współczucia dla^ ro­
dzin ofiar katastrofy.

Rady Ministrów
(PAP) W 10 numerze Moni­

tora Polskiego z 24 kwietnia 
br. opublikowana jest uch­
wala nr 46 Rady Ministrów7 z 
30 marca br. w sprawne Rady 
Legislacyjnej.

Rada Legislacyjna, jako or­
gan doradczy i opiniodawczy 
prezesa Rady Ministrów dzia­
ła od 1972 r. Przewodniczył 
jej z urzędu minister sprawie­
dliwości. Dalsze doskonalenie 
procesu tworzenia prawa, po­
trzeba zmian w obowiązują­
cych przepisach wyw7olana re­
formowaniem gospodarki i ad 
ministracji państwa — spowo­
dowały konieczność podniesie­
nia rangi Rady Legislacyjnej.

Rada będzie m. in. opinio­
wać projekty rządowych pro­
gramów prac ustawodaw­
czych, przygotowywać spra­
wozdania z ich realizacji' oce­
niać funkcjonowanie prawa w7 
wybranych dziedzinach. Do 
jej stałych zadań należeć bę 
dzie też opiniowanie założeń 
oraz projektów7 ustaw o pod­
stawowym znaczenhi w’ życiu 
społeczno — gospodarczym 
kraju.

A. Grubba 
wicemistrzem Europy

Bardzo udane były dla na­
szego najlepszego zawodnika 
— Andrzeja Grubby zakoń­
czone w Moskwie mistrzo­
stwa Europy w tenisie stoło­
wym. Po srebrnym medalu w 
turnieju drużynowym Grubba 
wywalczył wicemistrzostwo 
Europy w konkurencji indy­
widualnej oraz wrraz z Ho- 
lenderką Bettine Vriesekoop 
brązowy medal w grze mie­
szanej. ,

. Dokończenie na str. 5

W Europie zachodniej

Marsze wielkanocne 
przeciwko zbrojeniom

(PAP) W wielu miastach za­
chodniej Europy kontynuowa­
ne były wczoraj tradycyjne 
marsze wielkanocne. Ich 
uczestnicy protestowali prze­
ciwko rozmieszczaniu nowych 
amerykańskich rakiet nukle­
arnych średniego zasięgu. 
Dziesiątki tysięcy demonstran 
tów brało udział w7 marszach 
i zgromadzeniach zorganizo­
wanych w7 różnych rejonach 
i miastach Republiki Federal­
nej Niemiec. Wielkie manife­
stacje pokojowe odbyły się 
m. in. w Kolonii. Frankfurcie 
nad Menem, Monachium i 
Dortmundzie.

Wczoraj też j Gandawy, na 
północy Belgii wyruszył 
marsz orotestu przeciwko -pla­
nom rozmieszczenia na tery­
torium tego kraju amerykańs­
kich rakiet. Na trasie marszu

znajduje się wiele miast bel­
gijskich, zaś jego zakończenie 
przewidziane jest 28 kwietnia 
we Florenne- gdzie znajdować 
się ma baza „przydzielonych” 
Belgii 48 pocisków samosteru- 
jących.

W Wielkiej Brytanii, ponad 
50 000 osób, uczestniczyło w 
różnych akcjach antywojen­
nych w ramach zakończonego 
właśnie „tygodnia akcji na 
rzecz pokoju”. Organizatorami 
tygodnia była największa bry 
tyjska organizacja antywojen­
na ’,Ruch na rzecz nuklearne­
go rozbrojenia”.

Również setki tysięcy rzy­
mian wyszło na ulice miasta, 
aby raz jeszcze zaprotestować 
przeciwko instalowaniu na te­
rytorium Włoch amerykań­
skich rakiet nuklearnych.

Po świętach
li.ajpierw były generalne po 

rządki w każdym zaka­
marku mieszkania, potem przy 
szedł czas na stanie w kolej­
ce po białą kiełbasę i szynkę. 
Tradycja nakazuje, aby zna­
lazły się na każdym stole. 1 
tradycji stało się zadość. Ku­
powaliśmy wprawdzie i szyn­
kę, i białą kiełbasę na kartki, 
ale ważne, że coś tam w koń­
cu każdy „zdobył”. Przy na­
szej zapobiegliwości wszela­
kiego dobra starczyłoby jesz­
cze na następne święta.

Dwa świąteczne dni minę­
ły spokojnie na rodzinnych i 
przyjacielskich spotkaniach, na

Był czas na spacery i na re­
fleksje, na dostrzeżenie że to 
już wiosna właśnie i kwitną 
drzewa, a ziemia pachnie. Zaś

odGEOSy 
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osiedla, ulice wypiękniły. 
Właściwie to święta w swo­
jej scenerii były takie zwy­
czajne, jak przed laty i chwa­
ła nam za to.

Znów wiele spraw staje się 
u nas zwyczajnych, normal-

mówić — normalna. Uprosz­
czeniem byłoby twierdzić, że 
wyszliśmy z kryzysowych kło­
potów. Rynek jeszcze nie jest 
stabilny, lecz na szczęście już 
nie spada produkcja, o czym, 
doniósł komunikat GUS, ani 
zmniejszającą się wysokość 
dochodu narodowego.

Kiedy się patrzy na błysz­
czące okna i śnieżnobiałe fi­
ranki chciałoby się. aby Wiel­
kanoc była częściej niż raz w 
roku. Lecz dzisiaj zwyczajny
dzień pracy.

No cóż. je. ii »?ę człowiek
uprze, to i zwyczajny, szary 
dzień nabierze kolorów. Praw­
dę powiedziawszy — nie ma 
innego wyjścia.

niekończących się dyskusjach nych. Najbardziej cieszy, że o 
o naszych polskich sprawach, naszej gospodarce zaczynamy BARBARA
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Bezrobocie wśród
młodzieży RFN

CPAPI Jak podał Federalny 
Urząd Zatrudnienia, ponad 
150 000 tegorocznych absol­
wentów szkół ogólnokształcą­
cych w RFN nie będzie mogło 
uzyskać miejsca ucznia w 
technikach i szkołach zawodo­
wych. Dotkliwy deficyt tych 
miejsc, jest jedną z przyczyn 
tego, że na początku swej dro 
gi życiowej młodzi ludzie sta­
ją się „zbędni” i zaraz po 
szkole powiększają szeregi bez 
robotnych. Obecnie pozbawio­
nych jest w RFN pracy ponad 
500 000 chłopców i dziewcząt. 
Do końca roku liczba ta zwię­
kszy się do 740 000 osób, w 
znacznej mierze o absolwen­
tów szkół.

Wyborcze ABC

Ilu wybieramy radnych
(PAP) Warto wiedzieć przed 

udaniem się do lokalu wybor­
czego ilu radnych wybieramy 
do swojej rady narodowej, iłu 
ich przypada na dany okręg 
wyborczy. Sprawy te regulu­
je ordynacja wyborcza.

Wojewódzkie rady narodo­
we liczyć mogą od 100 do 200 
radnych. Do podjęcia szczegó­
łowych decyzji, co do liczeb­
ności konkretnych rad, upo- 
ważniiona została Rada Pań­
stwa. Zgodnie z jej decyzją 
najmniejsze, po 100 radnych, 
będą WRN w Chełmie i Bia­
łej Podlaskiej, a najliczebniej 
sze — po 200 radnych — w 
Warszawie, Gdańsku, Katowi­
cach, Łodzi i Poznaniu.

Ordynacja wyborcza ustala 
ogólnie liczbę radnych stopnia 
podstawowego, pozostawiając 
szczegółowe decyzje wojewódz 
kim radom narodowym. W 
miastach powyżej 300 000 

mieszkańców w radzie naro­
dowej może zasiadać od 120 
do 150 radnych, w miastach 
od 150 000 do 300 000 mieszkań 
ców: 100—120 radnych, od 
50 000 do 150 000 mieszkańców: 
80—100 radnych, 20 000—50 000 
mieszkańców: 60—80 radnych 
i w miastach do 20 000 miesz­
kańców: 20—60 radnych. Na­
tomiast w dzielnicowych raj­
dach narodowych może być od 
60 do 120 radnych, w radach 
wspólnych dla miasta i gmin: 
od 30—90 i w gminnych od 20 
do 50 radnych. '

Decyzje o tym, ilu konkret­
nie radnych wybierać się bę­
dzie do każdej z rad narodo­
wych— podjęły wojewódzkie 
rady narodowe na swych o- 
statnich w minipnej kadencji 
sesjach lub podejmują obecnie 
działające aż do wyborów pre 
zydia wojewódzkich rad na­
rodowych.

Młodzież z OHP uczci 
40-lecie Polski Ludowej

(PAP) Z czynną aprobatą 
całego środowiska ochotni­
czych hufców pracy spotkała 
się idea .uczczenia 40—lecia 
PRL podejmowaniem czynów 
i zobowiązań społeczno — uży 
tecznych.

Jak wynika z danych uzy­
skanych w 40 komendach wo- 
jewódz.kicłi, dziewczęta i chłop 
cy postanowili m. in. przepra­
cować w swoich zakładach 
pracy i miejscowościach łącz­
nie co najmniej 250 000 robo- 
czogodzin przy porządkowa­
niu parków, sadzeniu drzew, 
zakładaniu zieleńców, przygo­
towywaniu terenów rekreacyj 
nych i Sportowych, a także na 
rzecz rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Część ' uzyska­
nych środków wzbogaci kon­
to budowy Pomnika Szpitala 
Centrum Zdrowia Matki Pol­

ki w Łodzi. Uczestnicy hufców’ 
zobowiązali się oddać honoro­
wo co najmniej 1000 litrów 
krwi, a także rozpoczęli zbiór 
kę pieniędzy, która w pierw­
szym kwartale br. przyniosła 
prawie 8 min zł. Na apel Ra­
dy Krajowej PRON, wżywa- 
jący do podejmowania inicja­
tyw społecznych służących roz 
wojowi bazy wychowawczej 
odpowiedziały poszczególne 
komendy wojewódzkie. Po­
wstaną nowe sale tradycji, 
świetlice, boiska sportowe, 
kluby honorowych dawców 
krwi, uporządkuje się otocze­
nia szkół, niektóre sale lek­
cyjne zostaną zmodernizowa­
ne, uzupełni się zestawy po­
mocy naukowych. Zobowiąza­
nia dziewcząt i chłopców z 
OHP dotyczą także opracowy 
wania kronik hufców’, utrzy­

mywania patronatów nad wy­
branymi szkołami i przedszko­
lami, organizowania współza­
wodnictwa m. in. o tytuł 
.,Brygady 40—lecia”, podno­
szenia frekwencji w pracy i 
szkole, organizowania spotkań 
z kombatantami, udziału w 
olimpiadach wiedzy o Polsce. 
Zobowiązania napływają na­
dal. Podsumowanie wyników 
ich realizacji nastąpi w stycz­
niu .przyszłego roku.

Warto dodać, że już ubiegły 
rok dobrze zapisał się w klo­
nikach ochotniczych hufców 
pracy, dzięki podjęciu przez 
młodzież wielu czynów i zobo­
wiązali. Ocenia się, że wartość 
czynów podjętych dla uczcze­
nia 25-lecia OHP i 40 rocznicy 
powstania LWP wyniosła po­
nad 50 min zł.

Oświadczenie rzecznika 
kampuczańskiego MSZ

Małe szachrajstwa
C. Weinbergera

Syryjski minister obrony 
o sytuacji na Bliski u Wschodzie

(PAP) Rzecznik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
Kampuczańskiej Republiki 
Ludowej potępił pomoc oka­
zywaną przez władze są­
siedniej Tajlandii ugrupowa­
niom połpotowskim i innym 
wrogim organizacjom khmer- 
skim; zażądał natychmiasto­
wego zaprzestania tej pomo­
cy.

Tak zwane obozy uchodź­
ców kampuczańskich w Taj­
landii — oświadczył rzecz­
nik — w istocie rzeczy sta­

Rozszerzanie szpiegowskiej 
działalności USA

(PAP) Stany Zjednoczona 
zwiększają zakres szpiego­
stwa radiowo — elektroniczne 
go z baz wojskowych położo­
nych na terytorium W. Bryta­
nii. Jak podkreśla brytyjski 
tygodnik >,Tribune”, USA prze 
znaczyły ok. 2,6 min dolarów 
na rozbudowę swej bazy w 
Adelle w pobliżu szkockiego

Zabójstwo oficera
(PAP) W nękanym od ty­

godni niepokojami społeczny­
mi indyjskim stanie Pendżab 
doszło wczoraj do zabójstwa 
oficera lotnictwa indyjskiego. 
Był to pierwszy przypadek za 
mordowania w tym stanie w 
trakcie obecnych zajść osoby 
wojskowej. Oficer został za-

Dokończenie ze str. I 
ani w literze przez nas nie 
kwestionowanego. Miałoby 
to znaczenie dla obydwu 
stron...”. Ja bym najchętniej 
te słowa interpretował do­
słownie, bez ubocznych my­
śli, bez szukania podtek­
stów....

— Właśnie tak. Hans-Die- 
trich Genscher chclał tym 
oświadczeniem zadokumento­
wać. że obecny rząd federal­
ny, rząd koalicyjny CDU/ 
CSU i FDP wiernie trzyma 
się zasadniczej linii politycz­
nej poprzedniego rządu fede 
ralnego. Nie dla wszystkich 
było—to oczywiste. Dla nas. 
Wolnych Demokratów, nie 
było w tej kwestii nigdy 
najmniejszych wątpliwości... 
Ale to nam nie wystarcza. 
Chcemy iść dalej. Chcemy u- 
kłady te wypełniać treścią, 
życiem Układy te mają być 
czymś więcej, niż tylko praw 
no-między nar od owo usank­
cjonowanym dokumentem 
Mają być wypełnione co­
dzienną praktyczną, politycz­
ną pracą. I to jest naszą tro 
ską, to stanowiło też treść 

nowią bazy polpotowców do 
wypadów zbrojnych w przy­
graniczne regiony Kampu- 
czy. Rzecznik MŚZ odrzucił 
jako bezpodstawne twierdze­
nia o naruszaniu granicy taj 
landizkiej przez siły zbrojne 
KRL i ochotników wietnam­
skich. Potwierdził on raz 
jeszcze, iż naród kampuczań 
ski nie zrezygnuje ze swoje­
go podstawowego prawa do. 
samoobrony, zdecydowany 
jest .walczyć o suwerenność i 
terytorialną jedność republi-1 
ki.

miasta Dundee. Realizacja te­
go programu, spowoduje zna­
czny wzrost liczby pracowni­
ków znajdującego się tam oś­
rodka wywiadowczego Agen­
cji Bezpieczeństwa Narodowe­
go USA. Analogiczne prace 
planuje się przeprowadzić w 
amerykańskiej bazie wojsko­
wej w Tourco.

armii indyjskiej
strzelony wg własnym domu 
w mieście Amritsar.

Zajścia w Pendżabie, sp.ro- 
wokowane żądaniem Sikhów 
przyznania im większej auto­
nomii, wybuchły z nową siłą 
przed 10 tygodniami i pochło­
nęły jak dotąd około 160 ofiar 
śmiertelnych.

BUDOWANIE MOSTÓW 
MIĘDZY NARODAMI

rozmów, jakie prowadziłem 
w’ ostatnich dąiach w War­
szawie. Rozmów, których pra 
ktycznym celem iest pokona 
nie trudności ostatnich lat w 
naszych wzajemnych stosun­
kach. Rozwój gospodarki poi 
skiej ukazuje nam. że poko­
nano już w tym kraju sze­
reg trudności. Stąd moja na­
dzieja. że można będzie 
zwiększyć wymiar naszych 
wzajemnych stosunków gos­
podarczych. Już rok 1983 dał 
nam interesujące dowody 
tych możliwości, i słusznie 
zwrócił pan uwagę 'na to. 
że sporo praktycznej roboty 
już zrobiono. Najważniejsze- 
to fakt, że stosunki nasze 
stały się znowu normalne, 
że np. znowu po ws ta ją zwiaz 
ki kooperacyjne, zwłaszcza 
między małymi i średnimi 
firmami Polski i RFN. Oczy­

(PAP) Na amerykańskim 
rynku księgarskim pojawiły 
się dwie ciekawe publikacje: 
„Nu elear Weapons Data- 
book” (..Podręcznik" danych o 
broniach jądrowych”) pióra 
T. B. Cochrana. W. M. Arki- 
na i M. M. Hoeniga oraz 
„Ballistic Missile Defense” 
(„Obrona przeciwko rakietom 
balistycznym”) pod redakcją 
A. B. Cartera i D. N. 
Sc h wart za. Równocześnie mi­
nister Caspar Weinberger 
przedłożył pod obrady Kon­
gresu doroczny raport Penta­
gonu na rok finansowy 1985. 
Dało to okazję byłemu spe­
cjalnemu doradcy prezyden­
ta d/s bezpieczeństwa narodo 
wego z lat 1961 — 1966, a 
obecnie prof. historii na uni 
wersytecie nowojorskim, 
McGeorge Bundy’emu do cie 
kawych porównań.

Ten wybitny ekspert od 
spraw zbrojeń i rozbrojenia 
doszedł do wniosku, że w bar 
dzo wielu przypadkach to, co 
przemilcza Weinberger w 
swym raporcie, można od na 
leźć w dwu wspomnianych 
wydawnictwach, przy czym 
prostują one rozmaite „drób 
ne szachrajstwa” ministra o o 
rony.

Chcąc udowodnić, że Sta­
ny Zjednoczone są „słabe’, a 
Związek Radziecki „niesły­
chanie potężny”, Weinberger 
twierdzi np., że amerykański 
potencjał jądrowy liczony w 
w megafonach zmniejszył się 
4-fcrotnie w porównaniu z 
rokiem 1960, a liczba posia­
danych przez USA główne ją 
drowych spadła od 1967 r. o 
L'4. Rzut oka do ..Datąbook” 

wiście, mogłoby to wszystko 
biec szybciej, ale ja wolę po­
litykę małych kroków, niż 
wielkich skoków, przy któ­
rych łatwo połamać sobie no­
gi-

— Chciałbym na zakończe­
nie naszej rozmowy wrócić 
do najważniejszego z całej se 
rii spotkań, jakie miał pan 
w Warszawie, do pańskiej 
rozmowy z Wojciechem Ja­
ruzelski, która przeciągnęła 
się w caasie ponad ustaloną 
normę. Jaka była jej atmo­
sfera?

— Była to bardzo szczera, 
otwarta rozmowa. Naturalnie 
jej- początek, jak każdej roz 
mowy o dużej wadze polity­
cznej. był dość trudny, opor­
ny, ale po kwadransie rozmo 
wa była już otwarta i swo­
bodna. Uświadomiłem sobie 

pozwala się przekonać, że w 
1983 r. tylko amerykańskie 
jądrowe siły strategiczne (V4 
głowic nuklearnych) liczyły 
4400 MT, a redukcje ogólne­
go m ega tonażu były wyni­
kiem tego, że wojskowi wo- 
leli zamienić stare bomby o 
mocy 24 MT każda na doklad 
niejsze głowice rakiet „Minu- 
teman III”. Stało się tak, 
gdyż małe bronie jądrowe 
zużywają mniej energii ude­
rzenia niż duże, a W rezul­
tacie głowice o mocy 1 MT 
w rodzaju Mk-12A mają 4- 
k rot nie większą moc mszczą­
cą od starych wielkich bomb

McGeorge Bundy stwierdza 
w artykule, jaki ukazał się 
na łamach „The New York 
Times Book Reviev”, że mi­
nister Weinberger usiłuje 
także wprowadzić w błąd o pi 
nię publiczną swymi stwier­
dzeniami na temat systemu, 
obrony przeciw rakietom ba­
listycznym, jaki ma powstać 
w ramach reaganowskiego 
programu „wojen gwiezd­
nych”. Powołując się na 
książkę „Bałlistic Missile De­
fense”, autor dowodzi, że 
wbrew temu, co utrzymuje 
minister obrony, nie ma te­
chnicznej możliwości stworze 
nia całkowicie „szczelnego” 
systemu obrony antyrakieto- 
wej, natomiast program „wo 
jen gwiezdnych” musi roz.pę 
tać wyścig zbrojeń i zlikwi­
dować korzyści, jakie zapew­
nia tak Stanom Zjednoczo­
nym, jak i Związkowi Ra- 
dziecku układ SALT I o 
ograniczeniu systemów anty- 
rakńetowych.

w pewnym momencie, że pan 
Jaruzelski jest politykiem 
bardzo konkretnym. Mów'ąc 
potocznie: nie posługiwaliśmy 
się w naszej rozmowie sloga 
nami, lecz faktami. Fakty po 
magaly nam interpretować wi 
litykę, która oczywiście w 
wielu punktach jest rozbież­
na. Ale właśnie w takiej 
swobodnej wymianie informa 
cji i myśli tworzy się możli­
wość budowania zaufania. 
Wychodziłem z tej rozmowy 
w przekonaniu, że miałem do 
czynienia z człowiekiem, któ­
rego działalność polityczna w 
pierwszym rzędzie służy do­
bru jego kraju, za co godzien 
jest szacunku. To, że istnie­
ją na ten temat rózbieżne 
oceny, jest wiadomą rzeczą. 
Ale Jaruzelski jest rozmów­
cą, który jest gotów wysłu­
chać wszystkich argumentów7 
ludzi o odmiennych poglą­
dach 1 poddać te argumenty 
rzeczowej ocenie. Była to 
bardzo głęboka rozmowa, te­
matycznie obszerna, a jej 
kontynuacja sprawiłaby mi w 
każdej chwili wielką przy­
jemność... (PAI)

(PAP) Obecna skompliko­
wana sytuacja na Bliskim 
Wschodzie jest bezpośrednim 
następstwem prób Waszyngto 
nu rozciągnięcia swoich wpły 
wów w tym regionie — o- 
świadczył na spotkaniu z za 
łogą jednej z baz lotniczych 
wicepremier i minister obro- 
ny Syrii Mustafa Tlas. W 
tym celu — stwierdził — 
USA nieustannie popierają 
agresywną politykę Izraela 
wobec narodów arabskich.

M. Tlas podkreślił, iż na­
silenie agresywnych przygo­
towań Izraela przeciwko Sy­
rii związane jest z podróżą 
po krajach tego regionu do­
radcy sekretarza stanu USA

Ogień strawił mienie wartości 
kilku milionów złotych

INFORMACJA WŁASNA

Nie zaznali świątecznego od 
poczynku wielkopolscy straża 
cy. Minione trzy dni były dla 
nicih bardizo pracowite; brali bo 
wiem udział w kilkudziesięciu 
akcjach, poczynając od dro­
bnych interwencji, a kończąc 
na bardzo poważnych poża­
rach, które spowodowały łącz 
nie wielomilionowe straty ma 
terialne.

Najpoważniejszy pożar wy­
buchł w sobotę w miejscowo* 
ści Szczury (Kaliskie). Całko­
wicie spaliła się stodoła, czę­
ściowo spłonął budynek gospo 
darczy. Zniszczeniu uległy też 
maszyny rolnicze. Łącznie stra 
ty ocenia się na około 3 mirt 
zł. Przyczyną powstania ognia 
było zaiskrzenie śrutownika, a 
w wieflogodaiinnej akcji gasize- 
n.ia brało udział 11 jednostek 
straży.

Zwarcie w instalacji elek­
trycznej było przyczyną wy­
buchu pożaru w Okalińcu (Pil 
skie). Spłonął budynek miesz-

Sprostowanie
W artykule pt. „Potrzebujemy 

siebie wzajemnie” wydrukowa­
nym w świątecznym wydaniu

POGODA
Poznańskie' Biuro Prognoz Insty 

tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje dzisiaj za­
chmurzenie małe i umiarkowane. 
Temperatura maksymalna od 13 
do 15 stopni, minimalna od 4 do 
8 atopnl. Wiatr słaby, zmianny. 

d-'s Bliskiego Wschodu i Azji 
Środkowej Richarda Mur- 
phy’ego, której celem jest 
zademonstrowanie poparcia 
dla ekspansjonistycznej poli­
tyki Izraela wobec świata 
arabskiego.

Omawiając stanowisko Sy­
rii M. Tlas oświadczył, że do­
póki Izrael okupuje terytoria 
arabskie, naród syryjski nie 
zaprzestanie w7alki z ekspan 
sjonistami i hegemonistami 
w Waszyngtonie i Izraelu. 
Jednocześnie Damaszek na­
dal będzie udzielać pomocy 
i poparcia bratniemu narodo­
wi libańskiemu w interesie 
utrzymania jedności i niepod 
ległości tego kraju.

kalny wartości około 800 000 
zł. Natomiast w miejscowości 
Chojno (Leszczyńskie) w nie­
dzielę powstał pożar, w które 
go następstwie częściowemu 
spaleniu ulfegła stodoła i pod­
dasze obory. Straty ocenia się 
wstępnie na około 400 000 zł. 
Przyczyną zarzewia było pod­
palenie przez 6-letniego chłop 
ca. Nieostrożność w obchodzę 
niu się z otwartym ogniem 
przez osoby dorosłe s<powo- 
do wiała pożar w K uczo - 
woli (Kaliskie), gdzie spaliły 
się stodoła, budynek gospodar 
czy i obora pociągając stra.y 
materialne obliczone na około 
600 000 zł.

W województwie poznań­
skim w sobotę i niedzielę stra 
żacy interweniowali ponad ^0 
razy. Najczęściej wzywani By 
li do gaszenia traw. Jeden groź 
niejszy pożar zanotowano w 
gminie Nowy Tomyśl, w miej 
scowości Cicha Góra, gdzie na 
skutek nieszczelności przewo­
du kominowego spalił się dach 
na budynku mieszkalnym, (jz)

„Głosu” jedno ze zdań zawiera 
błąd. Powinno ono brzmieć: 
„Tak samo jak był zainteresowa­
ny uznaniem prze?. RFN naszej 
zachodniej granicy”. (—)

Ciśnienie wynosiło 1057,1 hPa e*y 
li 757,2 mm.

Wczoraj o godzinie 17 zanoto­
wano w Pile, Lesznie i Koninie 
18 stopni, w Kaliszu 1 Poznaniu 
20 stopni.

Dzisiejszy serwis 'nformocy|ny 
opracował Jacek Kornaszewtkl.
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Rzeczywiście — narodowe rady

Klucze do przyszłości
Coraz więcej
wykonawców

Powszednie trudności 1 tro­
ski, towarzyszące nam 
nieodłącznie, odsuwają na 

drugi plan myślenie o dal­
szej przyszłości. Interesuje 
nas ta najbliższa/ a nasze 
wyobrażenia o niej są proza­
iczne. niechby wreszcie poz­
nikały handlowe kolejki i po 
konane zostały zaopatrzenio­
we niedostatki. I nie ma w 
takim podejściu do życia ni­
czego szczególnego; zrozumia­
łe, że bytowe sprawy zaprzą­
tają nasze myśli w pierwszej 
kolejności.

Tyle,, że przy dzisiejszym 
tempie życia to, co dzisiaj uz- 
najemy za ową „dalszą przy­
szłość” — staje się szybko 
chwilą bieżącą... Najrozsąd­
niej byłoby więc, skoncentro­
wawszy uwagę na teraźniej­
szości, zachować jednak w po 
lu widzenia nadchodzące ju­
tro. Sposobność po temu — i 
to niemałego formatu — na­
suwa dogłębne reformo.wanie 
działalności rad narodowych. 
One bowiem powinny mieć is­
totny udział w nadawaniu 
kształtów naszemu życiu, w 
uwalnianiu nas od kolejek 1 
pustawych sklepów. Nowe ra­
dy narodowe, po wyborach w 
połowie czerwca, zaczną pra­
cować wedle reguł nowej u- 
stawy, niosącej sporo nowych 
elementów demokracji i tego, 
co się zwykło nazywać uspo­
łecznianiem władzy.

„Mała konstytucja” — bo 
tak można określić nową us­
tawę o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorial­
nego, rozszerza w zasadniczy 
sposób uprawnienia ciał przed 
stawicielskich w terenie. Obe 
cnie każda sprawa będzie 
mogła być rozpatrywana przez 
miejscową radę, chyba że zo 
stała zastrzeżona ustawą na 
rzecz innych organów. Wydat­
nie poszerza się zasięg pod­
porządkowania radom narodo­
wym sfery gospodarczej. Wzra 
sta wyraźnie ich samodziel­
ność finansowa. Rady naro­
dowe będą teraz jako przed 
stawicielskie organy władzy 
państwowej i podstawowe or­
gany samorządu społecznego 
— zarazem organami samo­
rządu terytorialnego w gmi­
nach, miastach, wojewódz­
twach. Wszystko to nadaje 
radom narodowym w Polsce 
nowy kierunek rozwoju.

Tym samym powinna zo­
stać wyeliminowana podsta­
wowa słabość w dotychczas 
obowiązującym układzie: mia­
nowicie. że miejsce rad na­
rodowych nie było do końca, 
jednoznacznie określone w 
systemie władzy. Pozycja tą 
obecnie zostaje gruntowmie 
wzmocniona. Rady narodowe 
uzyskały nawet uprawnienia 
w dziedzinie współkształtowa­
nia polityki państwowej. Kon 
kretnie: beda one mogły nie 
tylko wyrażać swoje zdanie co 
do rządowych zamierzeń, lecz 
również występować (pośred­

nio: poprzez Radę Państwa, 
komisje Sejmu lub Radę Mi­
nistrów) z inicjatywą opraco­
wania takich czy innych u- 
staw.

Test to ustalenie doniosłe.
Dodajmy, iż po wejściu 

w życie omawianej ustawy, 
tylko rady władne będą wy­
dawać na swoim terenie ak­
ty prawne o większym znaczę 
niu. Kompetencje terenowej 
administracji państwowej zo- 
stają ograniczone do ogłasza­
nia rozporządzeń mających 
charakter wykonawczy lub też 
w sprawach nagłych. W tych 
przypadkach zarządzenia ad­
ministracji będą wszakże inu- 
siały uzyskać następnie apro­
batę rad... Nowa ustawa za­
wiera też swego rodzaju za­
bezpieczenia, mające na ce­
lu uchronienie samodzielnoś­
ci MRN i GRN przed ewen­
tualnymi zakusami rad woje­
wódzkich do rozstrzygania 
spraw w ich imieniu. Co wię­
cej, przy formułowaniu po.sta 
nowień ustawy pomyślano też 
o uniemożliwieniu (co naj­
mniej zaś — utrudnieniu) o- 
mijania niektórych ograni­
czeń, przejmowania kompe­
tencji, a także o zapobieżeniu 
tendencjom do zastępowania 
terenowych rad przez rozmai­
te organa ćentralne.

Znawca problemów ustro­
jowych — profesor Sylwester 
Zawadzki, wypowiadając się 
niedawno na temat „krajobra 
zu polskich rad” („Żołnierz 
Wolności”) zwrócił uwagę na 
kwestię granic zarówno cen­
tralizacji jak też decentrali­
zacji. Oprócz partykularyz- 
mów resortowych mogą wy­
stępować silne partykularyz- 
my lokalne — stwierdził uczo 
ny. — Poza tym, jeśli nie u-- 
względnić charakteru niektó­
rych zadań, powiedzmy — oś­
wiatowych i zdecentralizować 
całkowicie szkolnictwo, to 
mielibyśmy nie' tylko różny 
jego poziom, ale i znaczne dy­
sproporcje w stopniu wykształ 
cenią absolwentów. Albo gdy­
by ustanowić całkowitą sa­
mowystarczalność finansową 
rad, likwidując dotacje bud­
żetu centralnego, wówczas róż 
nice w rozwoju poszczegól­
nych regionów uległyby zwię­
kszeniu. Nowa ustawa wy­
różnia sfery, w których domi­
nują zadania o znaczeniu lo­
kalnym i przekazuje je do 
kompetencji właściwych rad. 
Natomiast ograniczenie zakre 
su ich działania może nastą­
pić wyłącznie w drodze usta­
wowej; daje to -gwarancję 
większej stabilizacji.

W ciągu minionych lat mo­
żna było dostrzec, że tam. 
gdzie lokalna administracja 
państwowa nie była silna — 
najaktywniejsza rada narodo­
wa nie za wiele potrafiła 
zdziałać; chodzi przecież o 
praktyczne wprowadzanie w 
życie planów i postanowień. 
Ale też na odwrót: sama ad­

ministracja terenowa - w na­
szych warunkach ustrojo­
wych, pozbawiona oparcia i 
kontroli w postaci sprawnie 
funkcjonującej, kompetentnej 
rady — cudów nie dokona. 
Toteż należy uznać za rzecz 
istotną przywrócenie przez 
nową ustawę proporcji, wy­
wodzących się z konstytucyj­
nej zasady nadrzędności 
rad, czyli ciał przedstawi­
cielskich, nad terenowymi or 
ganami administracji. Starano 
się przy tym zapewnić warun 
ki dla .sprężystego i rzeczo­
wego funkcjonowania czyn­
nika wykonawczego: wojewo­
dów, naczelników i podległych 
im urzędników.

Wzajemne relacje: rady na­
rodowe — administracja pań­
stwowa, mają ważne znacze­
nie dla urzeczywistniania naj­
rozmaitszych przedsięwzięć 
zmierzających do zaspokaja­
nia potrzeb ludności. Stosun­
ków tych nie musi i nie po­
winna cechować przeciwsta- 
wność punktów widzenia. Ze 
wszech miar pożądane jest 
wspólne poszukiwanie — w 
płaszczyźnie teoretycznej i pra 
ktycznej — najkorzystniej­
szych rozwiązań lokalnych 
problemów. Nie można przy 
tym zapominać o ogólnokra­
jowych uwarunkowaniach, o 
konieczności godzenia intere­
sów miejscowych z interesa­
mi państwa jako całości.

K/fniej więcej za dwa mie- 
siące nowe rady narodo­

we rozpoczną działalność, u- 
moćnione przepisami nowej 
ustawy, dysponujące zwięk­
szonymi uprawnieniami. Wzro 
śnie tym samym odpowiedzial­
ność nowych radnych, nastą­
pi pomnożenie ich obowiąz­
ków. Osobny to temat, prze­
to ograniczę się do krótkiego 
przypomnienia, iż po to, by 
móc stawić czoła zwiększonej 
gamie spraw i to „cięższego 
kalibru”, mandatariusze spo­
łeczni powinni dobrze znać 
materiały i opracowania 
przedkładane przed admini­
strację, a zarazem pozosta­
wać w stałych kontaktach z 
wyborcami; tylko wtedy będą 
mogli należycie wyrobić so­
bie pogląd, dotyczący danej 
sprawy, umożliwiający opty­
malne rozstrzygnięcie mające 
na względzie i miejscowe po­
trzeby, i ogólnokrajowy stan 
rzeczy.

„Od inicjatywy rad naro­
dowych, umiejętności wyko­
rzystania uprawnień i możli­
wości, jakie daje nam usta­
wa. zależy w poważnej mie­
rze bieg spraw, wpływających 
bezpośrednio na codzienne ży 
cie obvwateli — głosi Dekla­
racja Wyborcza Patriotyczne­
go Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego. — Rady narodowe.

Dokończenie na str. 5

WIESŁAW PURZYCKI

Również w Poznaniu

Nie tylko upiększanie
Chyba wszyscy pragną 

mieć regularne rysy, 
gładką cerę bez blizn i 

plam na skórze. Czasami je- 
nak sama natura poskąpi nie­
którym urody. Nie chodzi by­
najmniej o wywołujące prze­
rażenie dorastających panienek 
piegi lub trochę perkaty no­
sek, lecz poważniejsze znie­
kształcenia twarzy czy koń­
czyn z jakimi przychodzą dzie­
ci na świat. Wady wrodzone, 
takie choćby jak zajęcza war­
ga czy pozrastane paluszki 
mogą im bardzo utrudnić do­
rosłe życie. Od pewnego cza­
su jednak nie natura bywa 
głównym sprawcą różnych 
zeszpeceń wyglądu lecz cywi-. 
lizacja. Wraz z jej rozwojem 
mnożą się wypadki połączone 
zwykle ze skomplikowanymi 
złamaniami i choroby nowo­
tworowe pozostawiające okro­
pne rany. Siady po leczeniu 
w postaci szram, uszkodzeń 
nosa, uszu czy policzków są 
często bardzo widoczne. Moż­
na z. nimi żyć, ale osoby dotk­
nięte nimi doskonale wiedzą, 
że wcale nie jest to łatwe.

Usuwaniem różnych wad 
wrodzonych medycy parali się 
od dawna. Wraz z rosnącą 
liczbą uszkodzeń oraz zwra­
cania coraz większej uwagi 
na wygląd zewnętrzny czło­
wieka wśród lekarzy wyodrę­
bniła się nowa specjalizacja 
— chirurgia plastyczna. Jej 
głównym zadaniem jest likwi­
dowanie i tuszowanie wrodzo­
nych bądź nabytych skaz. Na 
ogół, u nas kojarzy się ona 
jedynie z operacjami plastycz­
nymi dokonywanymi przez 
starzejące się gwiazdy filmo­
we. Ale jej zastosowanie jest 
o wiele szersze, służy ona 
nie tylko tym. które pragną 
być piękniejsze, lec* przede 
wszystkim niesie pomoc ofia­
rom wypadków, poparzeń i 
innych zdarzeń losowych, któ­
re swym wyglądem nie chcą 
odbiegać od normy.

O tym jak bardzo chirur­
dzy — plastycy są potrzebni 

świadczy najlepiej zaintere­
sowanie jakim cieszy się Wo­
jewódzki Szpital Chirurgii 
Plastycznej w Polanicy—Zdro­
ju, gdzie w kolejce do lecze­
nia trzeba czekać kilka lat. 
Podobnie jest w klinice w 
Warszawie. Wśród starających 
się o dostanie do obu placó­
wek nie brakuje także ludzi 
z naszego regionu. Przyjmu­
jący ich lekarze dziwią się 
zazwyczaj — „Po co jeździć 
tyle kilometrów skoro jest 
chirurg plastyk na miejscu, 
wr Poznaniu? ”

Od ponad roku działa bo­
wiem w Wojewódzkim Szpi­
talu Zespolonym w Poznaniu 
przy ul. Lutyckiej Poradnia 
Chirurgii Plastycznej kiero­
wana przez’ Wiesławę Rataj­
czak. 7 lat przebywała w Po­
lanicy, pod okiem seniora pol­
skich chirurgów plastyków 
prof. Michała Krausa zdobyła 
drugi stopień specjalizacji, ze 
względów rodzinnych' powró­
ciła do Poznania. Przy pomo­
cy dyrekcji WSZ poprowadzi­
ła pierwsza w tym mieście 
specjalistyczną przychodnię 
tego typu.

Pacjentów nie brakowało 
od pierwszych dni. Kierowali 
ich lekarze rejonowi, bądź 
zgłaszali się sami, gdy tylko 
usłyszeli o jej istnieniu. Wyni­
ki leczenia najlepiej doku­
mentują zdjęcia. Oto mężczyz­
na z oktopnie zniekształconą 
wargą dolną, a obok nie ma 
prawie śladu po rozległej nie­
gdyś ranie, na innym męż­
czyzna który w wypadku u- 
tracił nos. po zabiegach wi­
dzimy go już na miejscu. 
Skąd się wziął9 Tajenfruca 
chirurga — plastyka, a tak 
naprawdę z urzeszczepu skó- 

’ry z klatki piersiowej. Na ko­
lejnych fotografiach ojciec z 
dwójką synów, wszyscy po­
siadają ogromne odstające u- 
szy. po leczeniu wprost wie­
rzyć się nie chce. że to te 
same osoby. Podobne przy­
kłady można mnożyć w nie­
skończoność. wszak w minio­

Na budowie warszawskiego me­
tra coraz więcej wykonawców I 
ciężkiego sprzętu. Daleko wpraw 
dzie do przekazania pierwszego 
odcinka, jednak inwestycja na­
biera coraz wyraźniejszych ksztat 
łów. W jej realizacji pomagają 
specjaliści ze Związku Radziec­
kiego. Na zdjęciu: fragment wy­
kopu między ulicami Bartoka i 

Herbsta na Ursynowie.

CAF — fot. A. Rybczyński

nym roku. W.' Ratajczak wy­
konała 92 operacje chirur­
giczne. Były wśród nich 
również te klasyczne operacje 
plastyczne.

Moja .specjalność — mówi 
jedyna chirurg — plastyk w 
Poznaniu jest dość specyficz­
na. Dziedzina ta posiada włas­
ne metody leczenia, posługu­
je się odrębnymi narzędzia­
mi, ale jednocześnie bardzo 
zahacza o inne działy medy­
cyny. Nosem i uszami zajmu­
ją się laryngolodzy, skórą der­
matolodzy, kończynami or­
topedzi i tak dalej. Oni więc 
często wykonują także to co 
i ja robię, ale bez specjalis­
tycznej wiedzy i skomplikowa­
nego instrumentarium po le­
czeniu pozostają ślady. Oczy­
wiście, nie da. się zaparować 
bez blizny, ale jej rozmiary 
i to czy będzie widoczna zale­
ży już od lekarza. Nam cho­
dzi nie tylko o to by wszyst­
kie narządy zwłaszcza zewnę­
trzne funkcjonowały, ale tak­
że by prezentowały erę pięk­
nie lub choćby nie Odbiegały 
od przyjętej normy. Nie muszę 
chyba mówić jak wielkie to 
ma znaczenie dla psychiki 
człowieka.

Zanim się to osiągnie pa­
cjentów czeka długotrwałe le­
czenie. Odtwarzanie ubytków 
skóry, modelowanie uszu czy 
nosa wymaga czasu, ale war­
to — mówią niemal wszyscy 
pacjenci poradni.

Po roku istnienia, poznań­
ska placówka okrzepła. Skom­
pletowano niezbędny sprzęt, 
wyszkolono pielęgniarki. Te­
raz W. Ratajczak myśli n 
stworzeniu zespołu chirurgów 
— plastyków, przekazywaniu 
zdobytej wiedzy młodym adep­
tom medycyny Pacjentów — 
niestety — na pewno nie za­
braknie. W każdy wtorek kie­
dy jest, czynna poradnia pod 
drzwiami tworzy się coraz 
dłuższa .kolejka. Ale i tak 
o wiele krótsza niż w Pola­
nicy i Warszawie.

WALERIAN TGNASIAK

Kwiecień — miesiąc’ rozkwitającej przyrody. Kwiecień 
— miesiąc ostatnich walk nad Odrą i Nysą w 1945 
roku. Kwiecień — miesiąc okrutnej, niesprawiedliwej 

śmierci u progu wolności i pokoju. Nasze kwietnie — Mie­
siące Pamięci Narodowej.

10 kwietnia odbyło się w Gorzowie wyjazdowe posiedze­
nie Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, na któ­
rym uroczyście zainaugurowano Miesiąc Pamięci Narodo­
wej. W posiedzeniu tym — obok gorzowskiego — uczestni­
czyli przedstawiciele wojewódzkich obywatelskich komite­
tów ochrony pomników walki i męczeństwa ze Szczecina, 
Zielonej Góry i Jeleniej Góry.

Na terenie województwa gorzowskiego zewidencjonowano 
330 miejsc uświęconych krwią poległych w latach 1918—19 
i 1939—45. Tylko niewielki skrawek województwa znajdo­
wał się przed wojną w granicach Polski, ale właśnie o ten 
skrawek toczyły się boje w Powstaniu Wielkopolskim. Obec­
nie wszystkie ślady obecności powstańców otaczane są opie-

Wśród 330 miejsc są takie, w których walczyli i ginęli 
pojedynczy ludzie: robotnicy przywieaeni na roboty przy­
musowe, zwiadowcy, uciekinierzy z obozów. Są również 
miejsca martyrologia i zbiorowej śmierci. Do takich należy 
Słońsk.

W Słońsku jeszcze w XIX wieku znajdowało się więzie­
nie. Gdy hitlerowcy doszli do władzy, zmienili je na obóz 
koncentracyjny, w którym więzili działaczy niemieckiego, 
austriackiego i czeskiego ruchu oporu. W latach wojny było 
to znów ciężkie -więzienie karne, gdzie okupanci wtrącali 
Polaków, a także Francuzów, Belgów, Luksemburczyków, 
Duńczyków, Holendrów’ i Norwegów. Wielu więźniów kara­
no śmiercią’ zasądzoną przez doraźny sąd. W nocy z 30 na 
31 stycznia 1945, tuż przed wkroczeniem żołnierzy radziec­
kich, gestapowcy rozstrzelali i spalili 814 więźniów’. Po za­
jęciu obozu Rosjanie zastali na wpół zwęglone zwłoki. O 
więźniach i pomordowanych w Słońsku przypominają wie­
lojęzyczne tablice i Muzeum Martyrologii.

Drugim dużym skupiskiem ludzi zamkniętych za drutami 
był oflag w Dobiegniewie (Woldenberg), gdzie ponad 5 lat 
wojny spędziło około 8 tysięcy’ polskich oficerów wziętych do 
niewoli w kampanii wrześniowej. Warunki życia w oflagu 
były nieporównanie lepsze niż w innych obozach. ale 
zamknięcie na niewielkiej przestrzeni w wiecznym towa­
rzystwie tych samych mężczyzn, pozostawiło trwały ślad na 
ludziach tam więzionych. Woldenberczycy pamiętają o Do-

LIST Z GORZOWA

Pamięć 
bięgntewśe. tu odbywają swoje zjazdy, postawili szkołę, 
ufundowała pomnik. W trakcie organizacji jest muzeum.

Przez województwo gorzowskie przebiegał szlak II Armii WP. 
W ostatnich latach miejsca stacjonowania i przemarszu wojsk upa­
miętniono pomnikami, tablicami i akcentami plastycznymi; W Li- 
pich Górach przebywało dowództwo II Armii i tam stanął pomnik 
gen. Karola Świerczewskiego. W Gardzku, gdzie stacjonowała 4 
Brygada Inżynieryjno-Saperska, wmurowano tablicę pamiątkową. 
W Strzelcach Krajeńskich wzniesiono pomnik żołnierzy Polskich. 
W Gorzowie stacjonowała 5 Dywizja II Armii, co też upamiętnio­
no pomnikiem. W Kłodawie wmurowano tablicę w miejscu posto­
ju 17 pułku piechoty i 22 pułku artylerii lekkiej. Rzeźby orłów 
ustawiono na trasie przemarszu wojsk w Przytocznej, Deszczenie, 
Starym Kurowie i w pobliżu Skwierzyny.

Ofensywa wyzwoleńcza pochłonęła tysiące nfiar. Żołnierze pol­
scy i radzieccy spoczywają na cmentarzach wojskowych w Gorzo­
wie, Choszcznie, Myśliborzu, Rzepinie, Międzyrzeczu, Kostrzynie, 
Dębnie i v Skwierzynie.

Najtrudtraiiejsizy do zdobycia był Kostrzyn. Twierdza ko- 
etrzyńska to jeden z najważniejszych bastionów broniących 

dostępu do odległego zaledwie o 60 km Berlina. Walki o Ko­
strzyn trwały długo i zginęły w nich tysiące żołnierzy. Mia­
sto sześć razy przechodziło z rąk do rąk. W zaciętych bo­
jach żołnierze radzieccy zdobywali przyczółki po 'drugiej 
stronie Odry. Twierdza kostrzyńska padła dopiero 12 mar­
ca 1945, w miesiąc po oswobodzeniu okolicznych terenów. 
Zdobycie Kostrzyna otworzyło drogę na Berlin.

W Kostrzynie znajduje się cmentarz żołnierzy radzieckich, 
jest pomnik, pozostały ruiny twierdzy. Nie ma jednak mu­
zeum, brak pełnej informacji o walkach. U nas, w woje- 
wód^ztwie gorzowskim, zrodziła się myśl utworzenia mu­
zeum i zagospodarowania twierdzy. Na ten temat dyskuto­
wano podczas posiedzenia w Gorzowie Rady Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa. Podjęto apel; w którym czy­
tamy m. in.: , *

„Zebrani na krajowej Inauguracji przedstawiciele Rady Ochro­
ny Pomników Walki 1 Męczeństwa oraz wojewódzkich obywatel­
skich komitetów województw gorzowskiego, szczecińskiego, zielo­
nogórskiego i jeleniogórskiego, w całej rozciągłości podtrzymują 
społeczną inicjatywę województwa gorzowskiego zagospodarowania 
twierdzy kostrzyńskiej wraz z częścią Starego Miasta. w ramach 
tego przedsięwzięcia przewiduje się utworzenie muzeum, które uka- 
że bojowy trud bratnich armii i powrót do Macierzy, piastowskich 
ziem nad Odrą, Nysą i Bałtykiem.

Jesteśmy przekonani, że w tym patriotycznym dziele uczestni­
czyć będzie całe społeczeństwo. Liczymy, że dia wzbogacenia eks­
pozycji muzeum uzyska się również osobiste pamiątki od uczestni­
ków walk lub ich rodzin. Zatem zwracamy się z prośbą o zgła­
szanie możliwości pozyskania czy udostępnienia dokumentów lub 
innych eksponatów na adres Wojewódzkiego Komitetu Ochronny 
Pomników Walki i Męczeństwa w Gorzowie Wlkp., ul. Kwiatowa 
10 (Urząd W’ojewódzki)”.

Kwiecień to wiosna, to budzący się do życia świat. Tam. 
w Kostrzynie, w Słońsku, w Dobiegniewie. na setkach woj­
skowych cmentarzy leżą ci, których kolejna wiosna nde zbu­
dzą do życia, Im winniśmy pamięć.

„ KRYSTYNA KAMIŃSKA
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Czytelnikom, a wśród nich 
również członkiniom i człon­
kom klubu „Komar” przy 
Spółdzielni Mieszkaniowej H. 
Cegielski, którzy zechcieli do 
nas napisać z okazji świąt 
serdecznie dziękujemy za pa­
mięć, tradycyjne życzenia oraz 
miłe słowa, skierowane przy 
okazji pod adresem „Głosu”.

REDAKCJA

NIEPORZĄDKI

W ramach akcji wiosennych 
porządków zwracam się ze 
sprawą, która od paru lat jest 
poruszana na łamach i jak 
dotąd — cisza. Może wreszcie 
teraz się uporządkuje te miejsca 
w Poznaniu: 1. Osiedle Stu­
denckie „Winogrady” — koło 
bloku „A” leżą od paru lat 
rury; już zdążyły zardzewieć. 
2. Ul. Słowiańska — koło Ur­
banowskiej — leżą na placyku 
materiały budowlane, mimo 
że dawno skończono roboty. 3. 
Ul. Lechicka — pobocze pra­
wie na całej długości jest po­
twornie zaniedbane, brud w 
rowach przyulicznych. (849)

GRZEGORZ LIPCZYŃSKI
Poznań

WALKA Z WIATRAKAMI

Czytając informację „pułap­
ki nie na myszy” („Głos” z 
4 IV) uznałem ją za żart. To 
śmieszne, że na osiedlach nie 
można dać rady kierowcom, 
którzy łamią przepisy parko­
wania. W centrum Poznania 
płacą mandat, na osiedlach 
nie. Dlaczego? Mieszkam na 
Osiedlu Bolesława Chrobrego, 
gdzie parking jest w ciągłej 
budowie, a my mieszkańcy, 
jesteśmy u kresu wytrzyma­
łości. Od godziny 4 do 2 w no­
cy słyszymy pracujące silniki 
i trzaskające drzwi. Do pracy 
idziemy niewyspani. Jak tak 
dalej pójdzie, to zamiast par­
kingów trzeba będzie budo­
wać więcej szpitali i sana­
toriów dla nerwowo chorych. 
Mam nadzieję, że panowie kie­
rowcy zdają sobie sprawę, że 
nerwica, czeka również ich 
dzieci. Do kierowców zwracam 
się z apelem — do czasu wy­
budowania parkingu — zacho­
wujcie się kulturalnie, przy­
najmniej nocą. (765)

E. J.
Poznań

„ATRAKCJE” Z PZU

Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń od pewnego czasu raczy 
swoich klientów szczególnie 
„atrakcyjnymi” pomysłami. 
Kompromitacja z kartami ben­
zynowymi, gdy wymyślony w 
Poznaniu sposób ich rozpro­
wadzania był z całą pewnoś­
cią najgorszy w całej Polsce, 
znana jest szeroko. Mam teraz 
do zaprezentowania nowy po­
mysł. Domki rekreacyjne, któ­
rych setki znajdują się wokół 
Poznania, ale poza granicami, 
były od lat ubezpieczane po­
przez poznańskich ajentów 
PZU Z korzyścią dla ajentów 
ku wygodzie klientów. Teraz 
zakazano ajentom tych czyn­
ności. Jeśli ktoś ma — przy­
kładowo — taki domek w 
gminie Murowana Goślina 
(jest ich tam akurat wiele 
setek) powinien osobiście do­
konać formalności z polisą w 
inspektoracie PZU w Oborni­
kach. Tamże będzie musiał 
corocznie dokonyioać odnawia­
nia polisy.

A więc wszystko dla klienta! 
Frontem! Niech zwolni się z 
pracy, weźmie dzień urlopu 
(zamiast się nudzić na swojej 
działce), niech spali parę lit­
rów benzyny (tej brakującej 
w kraju) na dojazd do Obor­
nik — aby wypełnić nowe 
żądanie PZU. Zgodnie z mod­
ną dziś zasadą: obsługa gor­
sza, ale za to droższa! (846)

m. s,
Poznań

To jest muzykalna publiczność
Rozmowa z piosenkarzem Zbigniewem Wodeckim

Ożywając język^ysporto- 
wego, można by powie­
dzieć, że na Dni Kultu­

ry Polskiej wysialiśmy do 
Związku Radzieckiego bardzo 
silną drużynę piosenkarską...

— Rzeczywiście: Maryla 
Rodowicz, Krysia Prońko- Ha­
nia Banaszak, Vox, Alex 
Band, no i ja...

— Ile razy występował pan 
przed radziecką publicznością?

— Otóż rzecz właśnie w 
tym. że dotychczas n.ie byłem 
w Związku Radzieckim. I na 
dobrą sprawę, nie wiem dla­

W 1982 roku Komunalną 
Rozlewnię Gazu Płynnego 
Korgaz” w Poznaniu obo­

wiązywał zakaz sprzedaży 11- 
kilogramowych butli gazo­
wych dla odbiorców indywi­
dualnych. Mogły je natomiast 
nabywać, bez żadnych ogra­
niczeń, jednostki gospodarki 
uspołecznionej.

W marcu 1983 roku fun­
kcjonariusze dawnej Komen­
dy Miejskiej Milicji Obywa­
telskiej w Poznaniu wszczęli 
dochodzenie w sprawie nie­
współmiernych do potrzeb — 
zakupów butli gazowych. W 
milicyjnych raportach poja­
wiły się nazwiska Narcyza S. 
i Zenona A. Narcyz S. praco­
wał w KRGP ,-Korgaz” jako 
zaopatrzeniowiec. W 1982 ro­
ku przeszedł na rentę. Zenon 
A. był natomiast kierowni­

Skorzystałem z zapro­
szenia do Krakowa na 
sesję Klubu Publicysty­

ki Turystycznej pód hasłem 
„Turystyka i zabytki”, która 
miała wykazać, że rewalory­
zacja podwawelskiego grodu 
robiona jest także pod kątem 
potrzeb turystów. Niby rzecz 
oczywista, ale nie zawadzi 
sprawdzić, jak się to robi. 
Zwłaszcza, że impreza odbyła 
się akurat w tych pierwszych 
wiosennych dniach gdy wyj­
rzało słońce, a z południa po­
wiało ciepłem. Zaroiły się 
przeto krakowskie Planty od 
spacerowiczów, przez Rynek 
Główny przewalały się tłumy 
ludzi bez płaszczy j czapek, 
uśmiechniętych, rozbawionych, 
„na luzie”. Kraków wypiękniał. 
Jak za dawnych, dobrych 
czasów...

Gospodarze miasta, a wśród 
nich wiceprezydent dr Bar­
bara Guzik zarzucili nas in­
formacjami. których nie pow­
tórzę. Powiem tylko, że mi­
mo kryzysu rewaloryzacja 
Krakowa trwa nieprzerwanie 
choć może straciła nieco im­
petu. Różne miasta i przed­
siębiorstwa, które ongiś obję­
ły natronaty nad niektórymi 
odnawianymi obiektami za­
bytkowymi cichcem się z tego 
wycofały. Trzeba stwierdzić, 
że przy tym tempie, które te­
raz zachowano. — rewaloryza­
cja skończy się — jak dobrze 
pójdzie — za sto lat. albo na­
wet później. Akurat kiedy 
trzeba będzie ją zacząć od 
nowa. No, ale z tego wszyscy 
zdają już sobie od dawna 
sprawę, że rewaloryzacja Kra­
kowa nie skończy się nigdy.

Tedy nie przesadzając z 
narzekaniami, zobaczmy nie­
które obiekty. W towarzystwie 
dra Juliana Fąfary, inżyniera- 
architekta i głównego specja­
listy do spraw naukowych i 
współpracy z wyższymi uczel­
niami Zarządu Rewaloryzacji 
Zespołów Zabytkowych Kra­
kowa poszliśmy wpierw na ul. 
Sławkowską, gdzie aktualnie 
w remoncie są dwa hotele: 
Saski i Grand. Przyznaję, że 
towarzystwo dra Fąfary. któ­
ry wie o zabytkach wszystko, 
z nawiązką rekompensuje trud 
grzęźnięcia . w pokładach syp-

czego. Na estradzie występuję 
już dobrze ponad dziesięć lat, 
aż tu nagle taki debiut.

— Ma pan tremę?
— Chyba nie. chociaż akurat 

tego do końca nie można być 
pewnym. Bliższy prawdy bę­
dę, jeśli powiem- że jestem 
ciekaw konfrontacji z radzie­
cką publicznością. Z kim bym 
nie rozmawia'! na ten temat, 
mówią o niej jak najlepiej. 
To jest bardzo dobra publicz­
ność. Muzykalna, ciekawa no­
wych głosów i nowych twarzy, 
lubiąca rozrywkę.

— Gdzie będziecie występo­
wać?

— W Moskwńe, Leningra­
dzie i w Wilnie. Maryla Ro­
dowicz mówi, że to bardzo do­
brze, bo w każdym radziec­
kim mieście jest inna publicz­
ność, inaczej reagująca na wy­
stępy.

— Co pan będzie śpiewać? 
Dzięki jakim piosenkom 
spróbuje pan zostać popular­
ny w Związku Radzieckim?

— Ponieważ jest to mój de­
biut w ZSRR jestem w uprzy­
wilejowanej Sytuacji. Mogę 
śpiewać nawet moje starsze 

kiem sklepu z artykułami 
drogeryjnymi, gdzie masowo 
zaopatrywali się w środki 
czystości przedstawiciele poz­
nańskich zakładów pracy.

Obaj panowie wiedzieli o

Sądowy epilog 
sprzedaży 

. 245 butli gazowych 
zakazie, sprzedaży butli gazo­
wych dla. odbiorców indywi­
dualnych. Postanowili więc, 
pomóc im i Sobie.

W okresie od 30 marca 1982 
do listopada 1982 z pomocą 
15 osób zakupili 245 sztuk 
11-kilogramowych butli z ga­
zem za 441 245 złotych. Butle 

kiego cementu, kurzu i inne­
go paskudztwa. Każdy szcze­
gół znajduje w jego ustach 
fachowy opis^a nadto okraszo­
ny jest anegdotą, która spra­
wia, że martwe mury wypeł­
niają się życiem i historią.

TTotel Saski jest daleko 
zaawansowany w odbu­

dowie i czuję się upoważniony 
zaprosić Państwa do nipgo je­
szcze w tym roku. No, może 
tak pod koniec. Będzie to tani, 
popularny hotel klasy tury­
stycznej, gdzie wanny w ła­
zienkach zastępują tusze, a 

W gościnie u Wyspiańskiego
wytropillśmy pokoje nawet 
bez tuszu. Wykonawca sumi- 
to\vał się, że on tylko realizu­
je projekt, w tym zaś ponoć 
konserwator zabytków nie 
zgodził się w niektórych po­
kojach instalować tuszu gdyż 
wymagałoby to zmian w sto­
sunku do pierwotnego kształ­
tu wnętrz budynku. A tu, co 
pierwotne jest święte...

I tak mimo woli organiza­
torów wyszło z worka szydło 
tematu „Turystyka i zabyt­
ki”... Położony opodal Saskie­
go hotel Grand dopiero co 
wszedł w fazę odnowy. Jest 
teraz piekielnie rozbabrany, 
ale może dlatego widać lepiej 
skalę trudności. Tu w sali 
lustrzanej trzeba było zdjąć 
i przechować zarówno lustra, 
olbrzymich rozmiarów, któ­
rymi wyłożone były ściany, 
jak i wiele innych elemen­
tów. Rozbiera się tedy różne 
marmurowe kominki, odkuwa 
wcześniejsze — później zamu­
rowane — słupy ozdobne po­
między oknami, zdejmuje su­
fity, za którymi często pozo­
stały wcześniejsze sufity z cen­
nymi ozdobami. Nic tu nie 
można robić szybko, albowiem 
zbyt wiele jest do stracenia. 
Ale również dlatego, że nigdy 
nie wiadomo, co czeka budow­
niczych pod wierzchnią war­
stwą tynków czy murów.

Odbudowa hotelu Grand to 
jeszcze długie miesiące, mo- 

przeboje, bo tam ich nikt nie 
zna. Chociaż, jak się dowiadu­
ję, telewizja i radio radzie­
ckie przedstawiały mnie kil­
ka czy kilkanaście razy na 
anteni,e. Na pewno będę śpie­
wał „Izoldę”, a może także 
mój najnowszy przebój ,-Lu­
bię wracać tam, gdzie byłem”. 
Jak zawsze występuję w pod­
wójnej roli: wykonawcy i 
kompozytora utworów, które 
śpiewam.

— Występuje pan w ZSRR 
opromieniowany sławą laure­
ata...

— No właśnie... Kilkanaście 
dni temu brałem udział w 
części artystycznej kongresu 
Interwizji w Pradze. I w kon­
kursie piosenkarskim, ocenia­
nym przez międzynarodowe 
jury, złożone z przedstawicie­
li redakcji muzycznych radia 
i tv krajów Interwizji- wygra­
łem dość zdecydowanie Grand 
Prix.
Prix. Zdobyłem łącznie 29 gło­
sów. Drugie miejsce zajęła 
piosenkarka rumuńska z 12 
głosami. (PAI)

Rozmawiał 
JANUSZ ATLAS

te następnie sprzedawali po 
znacznie wyższych cenach.

Zakup butli następował po 
przedstawieniu przez zaufane 
osoby nieprawdziwych, bądź 
sfałszowanych zamówień na 
butle, firmowanych przez us­
połeczniony zakład. Za każ­
dym też razem odbiorca butli 
przerabiał upoważnienie do 
odbioru wpisując własne 
personalia i numer dowodu 
osobistego. \

Akt oskarżenia sporządzo­
ny w Prokuraturze Rejono­
wej Poznań Wilda i Nowe 
Miasto obejmuje obok Narcy­
za S. 15 osób, które zgodziły 
się nabyć dla niego i Zenona 
A. butle Z’ gazem. Akt oskar­
żenia nie obejmuje Zenona 
A.> który zmarł. Sprawa nie­
bawem wpłynie do sądu.

(beb)

że lata. Ale będzie to znowu 
wspaniały obiekt hotelowy w 
starym stylu, który zaspokoi 
najbardziej wyrafinowane gu­
sty szczególnie wymagających 
turystów. Także tych z dewi­
zami.

Graczem przenieśliśmy się 
na ulicę Jagiellońską, 

gdzie pod numerem 6 zastaliś­
my przerażającą ruderę, wła­
ściwie kupę gruzu, z której 
przedstawiciele PTTK wycza­
rowali nam swój przyszły re­
prezentacyjny obiekt — siedzi­
bę. Ruinę już zaczęto rozbie­

genialnym twórcą niejako w 
całokształcie, wtopionym w 
.niezastąpioną atmosferę Kra­
kowa ( a ul. Kanonicza to 
obok Wawelu chyba kwinte­
sencja starego Krakowa). Tu 
zresztą mamy jedyną okazję 
poznania Wyspiańskiego od 
strony wszystkich rodzajów 
jego bogatej twórczości, a tak­
że od strony prywatnego ży­
cia rodzinnego, bogato ilu­
strowanego zdjęciami, pa­
miątkami.

■ Wiele tu okazji do refleksji, 
do wzruszeń. Wspomnę dwie. 
Ekspozycja kończy się auto-

rać. Tak, tu już nie może być 
mowy o odbudowie, tu trzeba 
dom wznosić od nowa. Dziś 
PTTK w Krakowie błąka się 
po różnych lokalikach, rozpro­
szonych po mieście, niektóre z 
nich nie nadają się w ogóle 
do potrzeb tej wielkiej orga­
nizacji zrzeszającej polskich 
turystów i krajoznawców. A 
przecież tu, w Krakowie, ma­
ją siedzibę niektóre centralne 
organizacje PTTK, jak choćby 
Komisja Narciarstwa czy 
Komisja Wysokogórska, a to 
ze względu na położenie — 
najbliżej Tatr. Otóż w domu 
przy Jagiellońskiej 6 wszystko 
to znajdzie miejsce. Naresz­
cie! Bo przecież miało już 
PTTK przydział na kilkupię­
trową ' kamieniczkę przy ul. 
Kanoniczej, ale w ostatniej 
chwili przydział cofnięto, bo... 
zgłosił się Wyspiański, a ten 
w Krakowie ma we wszy­
stkim pierwszeństwo.

Przeszliśmy więc na Kano­
niczą do owej wspomnianej 
kamienicy, też świeżo odno­
wionej, gdzie pomieszczono 
niedawno Muzeum Wyspiań­
skiego. Bardzo gorąco pole­
cam Państwu zwiedzić to Mu­
zeum przy najbliższej okazji 
pobytu w Krakowie! Można 
czytać wiele o tym naszym 
Leonardzie, można tu i ówdzie 
oglądać jego dzieła, podziwiać 
na scenie jego sztuki, ale nie' 
zastąpi to'zetknięcia się z tym

ŻYCIORYSY ZAMKNIĘTE

Luboński 
praktyk marksizmu

Dzisiaj na cmentarzu w poznańskim Janikowie pochowa­
ny zostanie Andrzej Sternal, powstaniec wielkopolski, we­
teran ruchu robotniczego, komunista, działacz PPR i PZPR, 
Urodził siię w Zabikowie pod Poznaniem 28 listopada 

1898 roku, w rodzinie robotniczej. Żołnierz pruskiej 
armii od 1916 roku, przesiedział ostatnie pół roku woj­

ny w więzieniu w Kolonii za dezercję. Gdy 11 listopada 
otwarły się wrota więzienia, wstąpił do batalionów. „Spar­
takusa”, rozbrajających- oddziały wierne cesarzowi.

Młodość i pełnię życia wypełniła mu praktyczna nauka 
marksizmu — walka o pracę, o godziwie' jej warunki i wy­
nagrodzenie oraz znoszenie represji burżuazyjnego państwa 
jako zapłaty za tę walkę. W Zabikowie i Luboniu — na tyęlh 
uprzemysłowionych przedmieściach Poznania — przed bra­
mami fabryk każdego dnia, bez względu na porę roku i po­
godę grupowały się setki bezrobotnych, czekając na doraź­
ną robotę, choćby przy rozładunku wagonów. Miody fiter- 
n:d zdecydował się szukać pracy w kopalniach na północy 
Francji. By} górnikiem od 1922 do 1935 roku. Tam zetknął 
się z zorganizowaną lewicą i za sympatie do komunizmu 
został z Francji wydalony. Wrócił do Żabikowa-Lubonia, 
znów między gromady bezrobotnych. Wstąpił wtedy do Ko­
munistycznej Partii Polski. Współorganizował walkę z rodzi­
mym wyzyskiem. W 1936 roku, kiedy właściciele Fabryki 
Przetworów Ziemniaczanych, w zmowie ze starostą powia­
towym, najtańszym kosztem chcieli zmeliorować przyfabry­
czne łąki nadwarciańskie, ogłosili roboty publiczne, z głodo­
wymi stawkami po 30 grosizy za godzinę przez 3 dni w ty­
godniu. tymczasem najęci do tej pracy ludzie zażądali nor­
malnego wynagrodzenia 60 groszy za godzinę i przez 6 dni 
w tygodniu. Strajk okupacyjny, poparty przez stale załogi 
niektórych innych łubońskićh zakładów, przyniósł częścio­
we zwycięstwo: 50 groszy i 5 dni pracy w tygodniu. Ale 
organizatorzy strajku, wśród nich Andrzej Sternal. zapłaci­
li za to więzieniem. Jeszcze dwukrotnie przed wybuchem 
II wojny światowej zamykały się za nim więzienne bramy, 
„za komunizm”.

Gdy w 1938 roku wrócił z Berezy Kartuskiej, zastała go 
w Luboniu wieść o rozwiązaniu KPP. Postanowił jednak 
wespół z towarzyszami^ nie rozwiązywać tamtejszych ko­
mórek partyjnych, wierzyli w rychłe utworzenie nowej par­
tii. Nastąpiło to dopiero w 1942 roku; do tego czasu, mimo 
hitlerowskiego terroru, „bezpartyjni” komuniści z Lubonia 
działali w sposób zorganizowany. A. Sternal w 1940 roku 
wywieziony został na‘ roboty przymusowe do Niemiec. Wró­
cił stamtąd w lipcu 1945, od razu zaangażował siię w pracę 
nad umacnianiem PPR i władzy ludowej w siwo jej rodizin- 
nej okolicy, był jednocześnie robotnikiem w zakładach ziem­
niaczanych. Później — do 1950 roku pracował w aparacie 
partyjnym. Do 1957 roku był wiceprzewodniczącym WRN.

Został odznaćzony Orderem Sztandaru Pracy I i II klasy’, 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i wie­
loma innymi odznaczeniami.' Zmarł 18 kwietnia br. (tt)

portretem wykonanym czarną 
kreską, krótko przed śmiercią, 
na którą artysta czekał w 
wielkich cierpieniach, a ryso­
wał niemalże bezwładną już 
ręką. Cierpienie, męka, zbliża­
jąca się śmierć wyzierają z 
tego rysunku. Nad nim zaś 
pomieszczono inny autoportret 
— z czasów młodości i siły, 
w kolorowych pastelach. Cóż 
za niesamowity kontrast!

I druga okazja do wzrusze­
nia. Ekspozycja zawiera pro­
jekty witraży dla kościoła Frań 

ciszkanów. Projekty olbrzymich 
rozmiarów z trudem dają się 
ogarnąć wzrokiem. Stare one 
jakieś, wyblakłe! Ale przecież 
opodal jest kościół Francisz­
kanów! Trzeba tam koniecznie 
pójść zobaczyć co z tych pro­
jektów wyszło. Najlepiej pójść 
rano, wtedy właśnie słońce gra 
w witrażach nawy głównej od 
ołtarza. Ale gdy przyjdzie się 
po południu w dzień słoneczny, 
jak mnie się zdarzyło, i nagle 
spojrzy w tylną część głównej 
nawy następuje zupełne olśnię 
nie. Olbrzymich rozmiarów 
Bóg—Ojciec płynie gdzieś w 
płomieniach. Witraż podświe­
tlony słońcem robi niezwykłe 
wrażenie.

Z Muzeum Wyspiańskiego są 
poważne kłopoty. Mianowicie 
w tym mieście, gdzie po arty­
ście pozostała ogromna liczba 
pamiątek, nie bardzo jest co

eksponować. Niby salony są 
pełne, ale bardzo dużo obra­
zów, przedmiotów pochodzi ze 
zbiorów prywatnych, zostało 
wypożyczonych czasowo. Właś­
ciciele niechętnie wydają te, 
w końcu ogromnie cenne rze­
czy, stawiają trudne do spro­
stania warunki. Ekspozycja 
jest więc płynna, coś się odda- 
je, coś znowu czasowo zdoby­
wa. Ale na to chyba nie ma 
rady.

lUfieliśmy też okazję obej- 
rżeć eksponowaną w 

. królewskich komnatach Wa­
welu wystawę „300 lat odsie- 

■ czy wiedeńskiej”, tuż przed jej 
zamknięciem. Wystawa cieszy­
ła się ogromnym powodzeniem, 
czemu trudno się dziwić zwa­
żywszy, iż zgromadzono na 
niej eksponaty rozproszone po 
całej Polsce i nie tylko. Nie­
które wszak obrazy i inne pa­
miątki przybyły nawet z Mo­
nachium i Budapesztu dzięki 
uprzejmości tamtejszych mu­
zeów.' Aby wystawę zorgani­
zować przeprowadzono ogrom­
ną pracę. Kwerenda objęła ca­
łą Polskę, przede wszystkim 
muzea i kościoły, ale także in­
ne obiekty, jak również zbiory 
prywatne. Tylko dzięki temu 
udało się zebrać te setki, setki 
obrazów ,okazów broni, przed­
miotów obrazujących sytuację 
przed odsieczą, w czasie bitwy 
pod Wiedniem i po niej. Kto 
nie widział niech żałuje!

Tymczasem na jesiefi zapo­
wiadają się w Krakowie dal­
sze atrakcje turystyczne. Po­
dano nam już program Kra­
kowskich Dni Turystyki, które 
tym razem przebiegać będą 
pod hasłem „Kultura w tury­
styce — turystyka . w kultu­
rze”, a odbędą się od 27 wrze­
śnia do 7 października. Tam 

. m.in. imprezy turystyczno-re- 
kreacyjne dla środowisk spe­
cjalnej troski (domów dziecka, 
domów spokojnej starości, osób 
niepełnosprawnych- itp.), ak­
cja „Czysta Jura”, „Polska i 
tam gdzie byli Polacy”, wy- 

i cieczki „Szlakiem legend kra­
kowskich” i wiele innych. Tu­
ryści, szykujcie się do Kra­
kowa jesienią!

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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Jeszcze o cenach

Tę decyzję uzasadniają fakty
(PAP) Decyzja o zakazie pod 

wyźszania cen umownych po­
nad pułap usprawiedliwiony 
czynnikami niezależnymi od 
pi zćdsiębiorstw wywołała zróż 
nicowane reakcje producen­
tów. Część z nich skarży się, 
ze górna granica ewentual­
nych podwyżek (10 proc.) jest 
zbyt niska, aby zrównoważyć 
w zrost kosztów, na które pro 
ducenci rzekomo nie maju 
wpływu. Pamiętajmy jednak, 
że zakaz obowiązuje od 2 
kwietnia, a co działo się do 
tego czasu — może nie u wszy 
stkich, ale u znacznej części 
wytwórców? — oto niektóre 
informacje na ten temat na­
desłane przez korespondentów 
PAP.

Część przedsiębiorstw w woj 
opolskim idzie wyraźnie na 
łatwiznę, ciągnąc zyski z pod 
wyżek , cen. Np. Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego „Frotex” 
w Prudniku i Zakłady Tka­
nin Dekoracyjnych „Welur” 
podniosły ceny' na ręczniki, 
pieluszki z tetry, tkaniny me­
blowe, dywany i chodniki o 
11-48 procent osiągając rento­
wność przekraczającą 60 pro­
cent.

Jeszcze lepszy wynik finan­
sowy. poprzez manipulacje ce 
nowe mają na swoim koncie 
Opolskie Zakłady Przemysłu 
Cukierniczego w Brzegu. Fa- 
nryka osiągnęła rentowność 
sięgającą ok. 145 proc, przyj­
mując w kalkulacjach wyższe 
ceny materiałów niż płacono 
faktycznie, a ponadto wlicza­
jąc do cen podatek obrotowy 
w poprzedniej wysokości, mi­
mo tego obniżenia przez Mi­
nisterstwo Finansów. Przy tak 
wysokiej rentowności osiąg­
niętej w ubr. przedsiębiorstwo 
podwyższyło 1 marca br o 10 
proc, ceny tych artykułów.

Na krótko przed wprowadzę 
niem zakazu podwyższania cen 
umownych Okręgowy Urząd 
Cen w Bydgoszczy przeprowa­
dził kontrole kalkulacji cen w 
40 jednostkach gospodarczych, 
analizując gruntownie koszto­
rysy 300 wyrobów i usług. Aż 
w 140 przypadkach wykryto 
nieprawidłowości.

Na przyklap Wojewódz­

ki Zakład Transportu Mle 
Czarskiego w Bydgoszczy 
wkalkulował w ceny nie­
uzasadnione koszty wyno­
szące łącznie 6,5 min zł. Z 
kolei Stolarska Spółdzielnia 
Pracy w Kopczu (woj. włoc­
ławskie) „naciągnęła” swych 
odbiorców na ponad 230.000 
żł, a spółdzielnia krawiecko- 
odzieżowa w Toruniu na 100 
tys. zł.

Nie lepsze są wyniki kon­
troli w woj. radomskim. Przy­
kłady zawyżania cen nie na­
leżą tam do rzadkości. Inspe­
ktorzy Okręgowego Urzędu 
Cen w I kwartale br. wykry­
wali nieprawidłowości prze­
ciętnie w 9 na 10 kontrolowa­
nych jednostek.

Niektórzy producenci usiłu­
ją przekonać urzędy cen o nie 
zbędności podwyżki. Np. Za­
kład Ceramiki Radiowej w Ko 
zienicach postulował podwyż­
kę cen kondensatorów w gra­
nicach 32-47 proc. Po dokła­
dnej analizie okazało się. że 
uzasadniony wzrost, cen nie 
przekracza 5 proc.. Spółdziel­
nia pracy „Technochemia” po 
stulowała zwiększenie cen 12 
asortymentów. Okazało sie je 
dnak, iż tylko w 1 przypadku 
postulat ten jest uzasadniony.

Zdarzyć się może, że w nie­
których przedsiębiorstwach 
koszty uzasadnione wzrosną 
rzeczywiście więcej niż 10 
procent. Dla zdecydowanej 

większości producentów je­
dnak decyzja rządu zakazu­
jąca podwyższania cen umów 
nych ponad określony pułap, 
kładzie kres dotychczasowym 
próbom osiągania nadmier­
nych zysków droga cenowej 
galopady. bez dbałości o ob­
niżkę kosztów własnych i in­
teres społeczny. Warto dodać, 
że w wyniku przeprowadza­
nych kontroli nie tylko zobo­
wiązano przedsiębiorstwa nie­
właściwie kalkulujące ceny do 
ich korekty, ale także do 
zwrotu klientom nadpłaconych 
kwot. Niezależnie od tego wy 
mierzono kary obciążające do 
chód przedsiębiorstw. Sądzić 
można, że taki zimny prysz­
nic stanowić będzie ostrzeże­
nie przed podobnymi prakty­
kami w przyszłości.

Szermiercze MŚ juniorów

Srebrny medal
J. Olecha w szabli

(PAP) Bardzo dobrze spisali się 
nasi młodzi szabliści na rozgry­
wanych w Leningradzie mistrzo­
stwach świata juniorów w szer­
mierce. Janusz Olech został wi­
cemistrzem świata, a Michał Za­
błocki wywalczył 6 miejsce.

W ostatnim pojedynku turnieju, 
decydującym o złotym medalu. Ja 
nusz Olech przegrał z zawodni­
kiem gospodarzy Michaiłem Karę 
łowem 6:10. Wcześniej, w półfina­
le, Olech wyeliminował innego re 
prezentanta ZSRR Andrieja Kuz- 
mina 10:3, natomiast późniejszy 
mistrz świata wygrał z Włochem 
Antonio Casaluccim 10:4.

Remis równy porażce
Dokończenie ze str. I

bramek. Mecz w Lublinie ob 
■serwowało 10 000 widzów. Ze 
spoly wystąpiły w składach:

Polska: Kazimierski, Choj­
nacki, Adamiec, Budka, Wdow- 
czyk. Buda, Kensy (od 65 min. 
Pękala), Wijas, Miłoszewicz, Ba­
ran (od 46 min. Turowski), Leś­
niak.

Dani a: Rasmuasen, Larsen, 
Rahbek, Nielsen, Rasmussen, 
I.arsen, Slveback (od 51 min. 
Chrois), Vilfort, Helt, Hansen, 
Christensen (od 70 min. Loendahl).

Sędziował — Mircea Salontir 
(Rumunia).

'Żółte kartki — Pękala I Han­
sen.

To był szok. Kibice, a pił­
karze zapewne też, uwierzy­
li. że awans do turnieju 
olimpijskiego polski zespół 
wywalczył już w Szczecinie, 
zaś ostatni mecz z Danią 
miał tylko dopełnić formal­
ności., Stało się inaczej. Do 
Los Angeles po jadą piłkarze 
NRD, bowiem stracony punkt 
na stadionie Motoru w Lu­
blinie pozbawił biało-czerwo­
nych pasz.portów do Kalifor­
nii. Nasi reprezentanci, opus z 
czali boisko ze spuszczonymi 
głowami i łzami w oczach.

Nie zobaczą igrzysk, które 
wydawały cię być w zasięgu 
ręki. Tak więc po medalo­
wych sukcesach w Mona­
chium (złoto), w Montrealu- 
(srebro), po raz drugi z rzę­
du (Moskwa I Los Angeles) 
zabraknie polskich piłkarzy 
w finałowym turnieju olim­
pijskim.

Po meczu powiedzieli: trener 
WALDEMAR OBRĘBSKIt „O na 
uzyin niepowodzeniu zadecydo­
wała piet vsza połowa, kiedy poi 
skl zespól spisywał się wyraźnie 
poniżej oczekiwań. Nie wiem, 
jaka była tego przyczyna, bo­
wiem w założeniach przednteczo 
wvch zakładaliśmy atak od po­
czątku i szybkie zdobycie pro­
wadzenia. W drugiej połowie 
trwał heroiczny bój, w którym 
byliśmy bliscy szczęścia. Czas 
jednak uciekał, a nerwy tlawi- 
ły o sobie znać. Nasi piłkarze 
nie wykorzystali kilku bardzo do 
godnych sytuacji strzeleckich. 
Brakowało w drużynie kontuzjo 
wanego Jana Furtoka. Zawiódł 
lider zespołu — Adam Ketisy. 
Jego słabsza postawa miała de­
cydujący wpływ na grę całej ja 
denastki. Zabrakło nam w tym 
meczu skuteczności. Potwierdził 
się fakt, że nie mamy warto­
ściowych napastników. Nie mo­
gę odmówić swoim podopiecz­
nym ambicji 1 woli walki. To

Jednak za mało, by grać w fi­
nale olimpijskim. Chciałbym po 
gratulować piłkarzom NRD awan 
su do turnieju w Los Angeles. 
Wygrali rywalizację w naszej 
grupie zasłużenie”.

Trener — SEPP PIONTEK: 
,,Żałuję, że polscy piłkarze nie 
wystąpią na Olimpiadzie, ale 
to jest sport 1 nikt nie mógł od 
nas wymagać, byśmy im ten 
awans ułatwiali. W meczu z 
NRD w Magdeburgu mój zespół 
także stara! się wywalczyć jak 
najkorzystniejszy wynik, ale 
grał słabiej niż w Lublinie. Na­
tomiast drużyna NRD spisywała 
się tam lepiej niż w niedzielę 
Polacy, wydaje mi się, że o re. 
misie zadecydował przede wszy­
stkim brak skuteczności gospoda­
rzy. Stworzyli oni 4 — 5 bardzo 
dogodnych okazji. Żadnej nie 
zdołali wykorzystać. Być może 
wpływ miała na to stawka me­
czu i nerwy, związane z brakiem 
efektów bramkowych. Jestem 
bardzo zadowolony z postawy ca 
łej drużyny Danii, która roze­
grała chyba najlepsze spotkanie 
w tych eliminacjach”.

Końcowa tabela grupy

2.
NRD
Polska

14—5
13—6

Dania
Finlandia 2:14

10

A. Grubba wicemistrzem Europy Wszyscy grają dla Olimpii

W. Brytania zerwała 
stosunki z Libią

Dokończenie ze str. 1

Grubba w półfinale turnie­
ju indywidualnego zmierzył 
się z reprezentantem Jugosła­
wii Surbekiem i wygrał to 
spotkanie 3:0 (21:9, 21:19,
21:17). W walce o zloty me­
dal rywalem Polaka był 
Szwed Bengtsson. Pojedynek 
miał bardzo dramatyczny prze 
bieg. Pierwszego seta 21:16 
wygrał Szwed. W dru­
gim triumfował Polak 21.15. 
W trzecim zdecydowanie do­
minował Bengtsson zwycię­
żając 21:12. Grubba zrewan­
żował się przeciwnikowi w 
następnej partii wygrywając 
21:14. W decydującym secie 
przewagę miał Szwed. Grub­
ba w końcówce seta zdołał 
jednak zniwelować straty i 
doprowadzić do remisu 19:19. 
Dwie decydujące piłki wygrał 
jednak Szwed. Brązowe me­
dale w tej konkurencji zdo­
byli Surbek (Jugosławia) i 
Mszunow (ZSRR).

Nie udało się natomiast 
polskiemu pingpongiście obro­
nić złotego medalu w grze 
mieszanej. W półfinale Polak

wraz ze swą partnerką Vrie- 
sekoop zmierzyli się z due­
tem CSRS Pansky—Hracho- 
va i przegrali 1:2 (20:22, 21:14, 
13:21). Polsko-holenderska pa 
ra musiala się zadowolić tym 
razem brązowym medalem, po 
dobnie jak jugosłowiański 
mikst Surbek — Batinic. Zło­
ty medal w tej konku­
rencji wywalczyła para Se- 
cretin (Francja) — Popowa 
(ZSRR), którzy pokonali w 
finale duet Pansky — Hra- 
chova 2:0 (21:14, 21:19).

W grze pojedynczej kobiet 
bezkonkurencyjne okazały się 
reprezentantki ZSRR. Decy­
dujący o złotym medalu mecz 
rozegrały między sobą. Popo­
wa pokonała Bułatową 3:1 
(15:21, 21:15, z 21:17, 21:16).
Brązowe medale zdobyły: Sza 
bo (Węgry) i Hrachova 
(CSRS).

Do strefy medalowej nie 
zdołali zakwalifikować się A. 
Grubba i L. Kucharski w tur 
nieju deblowym. Polacy w 
ćwierćfinale ulegli parze z 
Francji Secretin — Birocheau 
1:2 (17:21, 21:10, 19:21). (o-wił)

(PAP) Rząd brytyjski posta­
nowił zerwać stosunki dyplo­
matyczne z Libią. Dyplomaci 
i wszyscy znajdujący się w 
otoczonym przez policję gma­
chu libijskiego Biura Ludowe­
go (ambasady) w Londynie do 
2 maja br. mają opuścić te­
rytorium brytyjskie. W tym sa 
mym terminie Libię opuści 
personel ambasady brytyj­
skiej.

Decyzja ta jest następstwem 
tragicznej w skutkach demon- 

• stracji przeciwników pułkow­

nika Muammara Kadafiego 
przed budynkiem ambasady 
libijskiej, w czasie której w 
niewyjaśnionych okoliczno­
ściach zginęła w ubiegły wto­
rek policjantka brytyjska i 10 
osób zostało rannych.

Tuż przed podjęciem decy­
zji o zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych z Libią Mini­
sterstwo Spraw Zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii odrzu­
ciło propozycję Trypolisu w 
sprawie wysiania do Londynu 
komisji, która ' wyjaśniłaby 
okoliczności incydentu.

Udane starty polskich żużlowców

Przed premierą 
- wspomnienia o E. Stachurze

INFORMACJA WŁASNA

Towarzystwo Kultury Tea­
tralnej i klub MPiK przy ul. 
Ratajczaka w Poznaniu znane 
są z organizowania interesu­
jących spotkań z ludźmi tea­
tru. Kolejna impreza z tego 
cyklu odbędzie się dzisiaj, o 
gódz. 16.30 w klubie MPiK. a 
poświęcona zostanie Edwardo­
wi Stachurze. Mówić o nim i 
o jego twórczości będą m. in. 
Jerzy Satanowski i Wincenty 
Różański.

Nie lada atrakcją dla miłoś­
ników poezji E. Stachury bę­
dzie zapewne możliwość zaku­
pu tomiku jego więrszy. Na­
tomiast po spotkaniu Jerzy 
Satanowski zaprasza wszyst­
kich chętnych do Teatru No­
wego na próbę generalną re­
żyserowanego przez siebie, 
spektaklu „Miłość czyli życie, 
śmierć i zmartwychwstań!^ 
wypłakane i w niebo wzięte 
przez Edwarda Stachurę”.

Premier^ odbędzie się 26 
kwietnia, (ap)

(PAP) Bardzo dóbrze spisa­
li się dwaj polscy żużlowcy 
— Edward Jancarz i Jerzy 
Rembas startujący we wstęp­
nej rundzie eliminacyjnej in­
dywidualnych mistrzostw świa 
ta. W turnieju w Krsko w 
Jugosławii najlepszy' okazał 
się Jancarz gromadząc 14 
pkt., tyle samo co drugi w 
konkursie — reprezentant 
RFN Gigenreiner. Trzecie miej 
sce zajął drugi nasz zawod­
nik Rembas, uzyskując 12 
pkt. Ta trójka oraz pięciu 
dalszych żużlowców awanso­
wała do dalszej rundy. Są 
to: 4. C. Brandt (RFN) 11. 
5. Kucera (CSRS) — 10. 6. Je- 
dek (CŚR?X — 10. 7. Omerzel

(Jugosławia) — 9, 8. Rigetto 
(Włochy) — 8 pkt.

W turnieju wstępnym ro­
zegranym w Debreczynie 
wśród ośmiu najlepszych za­
wodników znalazł się jeden 
Polak — Wojciech Żabialo- 
wicz. Spisał się on bardzo do­
brze zajmując z 13 pkt. dru­
gie miejsce. Polaka wyprzedził 
tylko zawodnik CSRS Svobo- 
da, który miał 15 pkt. Dalsze 
sześć miejsc, premiowanych 
także awansem do dalszej ruin 
dy (6 maja w Gdańsku) zaję­
li: 3. Oresko (Węgry) — 11. 
4. Oinel (Rumunia) — 11, 5. 
Bauer (RFN) — 10, 6. Berec 
(Węgry) — 9, 7. Snajder
(CSRS) — 8, 8. Diner (RFN) 
7 pkt.

Kolejne dwa punkty zdoby­
li piłkarze Olimpii pokonu­
jąc w sobotę na własnym 
boisku Stilon Gorzów 2:1 (1:1). 
Bramki dla poznaniaków, zdo­
był Grobelny w 6 i z rzutu 
karnego w 87 min. Gola dla 
Stilonu uzyskał Woziński w 
28 min. Sędziował Miecznik 
z Kalisza. Widzów 3 000. Żół­
tą kartkę otrzymał Ludniew- 
ski ze Stilonu. Zespoły wy­
stąpiły w następujących skła­
dach:
Olimpia: Zakrzewski (od 46 
min. Bzdęga), Kliszkowiak, Król, 
Grześkowiak, Marchlewicz, Chwa- 
liszewski, Kuryło (od 17 min. 
Woliński), Rybak, Krakowski, 
Grobelny, Dutkiewicz.
S 11 1 o n: Wachowiak, Dudek, Ja­
worski, Sadowski, Ludniewski, 
Krasowski (od *1 min. Dawido- 
wicz), Żmijak, Wiliński, Sierant, 
Woziński, Burzawa.

Piłkarze Olimpii z pewnoś­
cią mieli radosne święta. Po­
konali Stilon, a ich najgroź­
niejsi rywale potracili punk­
ty. Lechia przegrała w Wał­
brzychu z Zagłębiem, a Odra 
Wodzisław na swoim boisku 
zaledwie zremisowała z Mo- 
to Jelcz. Dzięki tym rezulta­
tom przewaga gwardzistów po 
nownie wzrosła a wraz z nią 
szanse na wywalczenie awan­
su do I ligi.

Sobotni sukces nie przy­
szedł jednak poznaniakom łat 
wo, choć początkowo wyda­
wało się, iż nie będą mieli 
żadnych problemów z odnie­
sieniem zwycięstwa. Już w 6 
minucie po akcji Kuryły z 
Dutkiewiczem, ten ostatni do­

środkowa!, a stojący prznH* 
bramką Grobelny, płaskim 
strzałem w dolny narożnik 
umieścił piłkę w siatce. Sti- 
lonOwcy nie myśleli jednak 
pogodzić się z porażką i za­
atakowali energiczniej, chcąc 
odrobić utraconego gola. W 
jednym ze starć na polu bram 
kowym Olimpii kontuzjowa­
ny został jej bramkarz Za­
krzewski. Grał wprawdzie da­
lej, ale jego interwencje nie 
były pewne. Między innymi w 
28 minucie Zakrzewski wy­
szedł do górnej piłki wrzuco­
nej na pole karne, lecz za­
trzymał się w połowie drogi. 
Wykorzystał to Woziński, któ 
ry strzałem głową przelobo- 
wał poznańskiego bramkarża, 
uzyskując wyrównanie.

Do końca pierwszej połowy 
gra była wyrównana, a po 
zmianie stron gwardziści przy 
stąpili do zdecydowanego a- 
taku. Długo nie przynosił on 
jednak skutku, gdyż bardzo 
dobrze przygotowani szybko­
ściowo i grający zdecydowa­
nie piłkarze Stilonu bronili 
się skutecznie. Dopiero gdy 
mecz dobiegał końca i więk­
szości obserwatorów wydawa­
ło się, iż zakończy się on re­
misem, po raz drugi dała o 
sobie znać para Grobelny— 
Dutkiewicz. Ten ostatni zaini­
cjował akcję, otrzymał od Gro 
belnego podanie, wbiegł z pił­
ką na pole karne i będąc w 
sytuacji sam na sam z Wa­
chowiakiem, został sfaulowany 
przez obrońcę Stilonu Dudka. 
Przyznany za to rzut karny 
pewnie wykorzystał Grobel­
ny, zapewniając swojemu ze­
społowi zwycięstwo, (wił)

piłb nożna
II LIGA 
GRUPA I

Olimpia P-ń — Stilon 2:1
Odra Opole — Arka 1:0
Piast — Zagłębie Lubin

przełożony na 25. 4. br. 
Zagłębie Wałbrzych — Lechia 2:1 
Odra Wodzisław — Moto-Jelcz 1:1
Gwardia — Victoria 0:1
Celuloza — Stal Stocznia 1:0

Klucze do przyszłości
Dokońt ze sr r 3

cieszące się zaufaniem i po­
parciem wyborców oraz kom­
petentna i sprawiedliwa, pod 
legła radzie administracja te­
renowa — powinny działać w 
interesie wyborców. Od wy­
borców też zależy,t czy tak się 
stanie. Rady narodowe tylko

wówczas będą skutecznie rea­
lizować interesy społeczne, je­
śli otrzymają społeczne wspar 
cie obywateli”.

Są więc klucze do przy­
szłości w naszych rękach 
Nie w przenośni, lecz bardzo 
realnie.

WIESŁAW PORZYCKI

Olimpia Elbląg —
1. Olimpia Poznań
2. Odra Wodzisław
3. Lechia
4. Moto-Jelcz
5. Stilon
6. yictoria
7. Stal Stocz.nla
8. Chemik
9. Zagłębie Lubin

10. Gwardia
11. Odra Opole
12. Piast
13. Olimpia
14. Zagłębie

15. Arka
16. Celuloza

Elbląg 
Wałbrzych

Chemik 1:0 
20 31:9 23—9 
20 28:12 23—10 
20 27:13 36—12 
20 21:19 14—14 
20 20:20 21—20 
20 20:20 17—16 
20 20:20 15—14 
20 20:20 18—19 
1» 19:19 21—25 
20 18:22 15—16 
20 18:22 16—19 
19 17:21 14—20 
20 17:23 11—22

20 13:35 24—26 
20 14:26 17—25 
20 13:27 9—27

Pingpongiści ze Szwecji 
w Poznaniu i Gnieźnie

Do Poznam.ia • przyjechali 
pingpongiści szwedzkiej dru­
żyny IFK Falkoeping. Dzisiaj 
o godz. 16 w .sali przy ul. Sta-

rołęcikiej 38 zmierzą się oni ze 
Stomilem, w czwartek o godz. 
16.30 w sali przy ul. Konop­
nickiej w Gnieźnie grać będą 
z zespołem -miejscowej Stelli, 

a w piątek uczestniczyć będą w 
tu md e ju m iędzynarodo w y m, 
który rozpocznie się o godz. 
16 w sali Stomilu, (wił)

grupa ii

Resovia — Polonia 
Włókniarz — Stal Mielec 
Stal Stalowa Wola

— Hutnik Warszawa 
Broń — Korona 
Błękitni — Radomiak 
Hutnik Kraków — Raków 
Wisła — — Górnik 
Igloopol — Jagiellonie

1. Radomiak
2. Polonia
3. Resovia
4. Górnik *
5. Włókniarz
6. Stal Mielec
7. Stal Stalowa

8. Hutnik Kraków
9. Broń
10. JagieJlonia
11. Hutnik W-wa
12. Korona

0:1 
3:2

2:1
2:1 
1:2
0:0 
1:1
0:0

19 26:12 17—10
19 23:16 23—17

20 22:18 24:17
20 22:18 26 -20
19 22:16 20—16
20 21:19 20—16

Wola
19 21:17 17 17—14

20 19:21 19—18
20 19:21 17—20
20 19121 18—26
20 18:22 27—26
30 17:23 18

13. Błękitni 20 17:23 13—18
14. Igloopol 20 17:23 20—28
15. Raków 19 16:22 17—20
16. Wisła 19 15:23 25—32

III LIGA 

GRUPA I

Dozamet — Lech II j.o
Błękitni — Stoczniowiec 3:0
Fadom — Polonia no
Lechia — Arkonia 3.0
Piast — Chrobry 0:0
Flota — Warta 3-0
Kania — SHR Wojcieszyce 0:1
1. Chrobry 17 27:7 26—12
2. Dozamet 17 23:11 32—14
3. Błękitni ' 17 23:11 34—18
4. Lechia 17 22:12 27—12
5. Warta 17 21:13 25—17
6. Arkonia 17 21:13 20—13
7. Lech H 17 19:15 20—12
8. Stoczmiowiat 17 18:16 28—22
9. Fadom 17 14:20 14—22

10. Polonia
11. Piast 
12. SHR Wojcieszyce 
13. Flota 17
14. Kania 17

GRUPA IV
Prosną — Start
Wisła II — Włókniarz 
Włoclawia — Górnik 
Mień — Ostrovia 
Okęcie — Polonez 
Pogoń — Unia 
AZS Warszawa 
Orzeł — Lechia

1. Start 
2. Ursus 
3. Lechia
4. AZS W-wa
5. Górnik
6. Unia
7. Włókniarz
8. Orzeł
9. Ostrovia

10. Okęv e
11. Pogoń
12. Polonez
13. Prosną
14. Wisła H
15. Włoclawia
16. Mień

17 13:21 9—23
17 11:23 10—19
17 10:24 15—43

8:26 15—29 
8:26 13—34

1:3 
1:3 
0:0 
3:1
2:3
1:1

—Ursus 0:0
1:0

20 35:5 48—10
21 30:12 35—13
21 26:16 29—18
21 24:18 25—25
21 23:19 33—25
20 22:18 24—21
21 22:20 24—23
20 22:18 25—27
20 21:19 17—18
21 29:22 22—21
21 17:25 23—26
21 17:25 22—28
21 17:25 25—35
20 14:26 27—31
20 13:27 22—36
M 7:35 17—61



W. I 6Ł0S WIELKOPOLSKI
Wiórek, 24 fV 1984

W 1983 roku współczyn­
nik zmianowości w prze 
m.yśle pozostał na pozio­

mie poprzedniego roku, kiedy 
to wprawdzie nastąpiła w te.i 
dziedzinie pewna poprawa, ale 
nadal wykorzystanie maszyn 
nie było dobre. Konkretnie 
mówiąc, w 1982 roku w cen­
tralnie zarządzanych zakładach 
przemysłowych nie pracują­
cych w ruchu ciągłym wyko­
rzystanie miejsc pracy przy 

■ maszynach w czasie dwóch 
zmian wynosiło jedynie 65,5 
proc, ^e wrześniu tegoż roku 
dokonano wyrywkowych ba­
dań wykorzystania ooszczegól 
nych rodzajów maszyn i urzą 
dzeń, stwierdzając, że w od­
niesieniu do czasu kalendarzo 
wego wykorzystanie to wyno­
si zaledwie 35,3 proc., przy 
czym w przypadku urządzeń 

całko wicie za u to ma ty zo wan v c h 
nastąpiło pod tym względem 
nawet pogorszenie (w 1980 wy 
korzystywano je w 49,1 proc., 
zaś w 1982 w 48,1 proc.). W 
przeliczeniu na godziny wyni­
ka. że we wrześniu 1982 te 
całkowicie zautomatyzowane 
pracowały po około 11,5 go­
dzin na dobę. Tu należy do­
dać, że urządzenia zmecha­
nizowane pracowały przecię­
tnie 7,2 godziny na dobę, zaś 
urządzenia częściowo zauto­
matyzowane — 8,2 godziny.

„Pravda” stwierdza nastę­
pnie, że eliminowania takich 
i podobnych niedociągnięć nie 
można nazwać intensyfikacją 
lecz raczej zaprowadzaniem 
porządku, który powinien być 
zrobiony już dawno. Inaczej 
bowiem po prostu nie bedzie 
za co intensyfikować gospo­
darki.

Wejście na intensywną 
drogę rozwoju wymaga

W imię apartheidu Repu­
blika Południowej Afry 
ki przystąpiła do rea­

lizacji jednego z najbardziej 
spektakularnych pociągnięć w 
historii tego rządzonego przez 
białą mniejszość państwa. Pra 
wie ćwierć miliona osób ma 
przymusowo przenieść się do 
olbrzymiej nowej dzielnicy — 
w ramach realizacji programu 
rządzącej Partii Narodowej o- 
siedlania wszystkich Murzy­
nów w odrębnych dzielnicach

Przed kilkoma dniami wła­
dze RPA potwierdziły, iz ma­
ja zamiar zlikwidować trzy 
dzielnice —• Langa Guguletu 
i Nyangk (określane też jako 
miasta satelickie), a ich mie­
szkańców przenieść do Khaye 
litsha — odległego od ..białe­
go” Kapsztadu i co za tym 
Idzie i najbliższego rynku ora 
cy o 45 km Olbrzymie buldo­
żery zaczęły już niwelować te­
ren. gdzie na omiatanej wia­
trem nustce powstaną tysiące 
domów Wśród mieszkańców 
RPA. a także grup białych 
biznesmenów rośnie jednak o- 
bawa nrzed reakcja światowej 
oninii publicznej, jeśli okaże 
sie, że iż mieszkańca trzech 
dzielnic beda wysiedlani siła

Miasto lepianek Crossroads. 
które przed nieciu latv stało 
sie słynne no aresztowaniu 
900 osób i zastrzeleniu jednej 
w czasie starć z policją, zo­
stanie starte z powierzchni 
ziemi no 9 miesiącach od pod­
jęcia decyzji. Wiceminister do 
spraw rozwoju, George Mo- 
rriśon oświadczył już. iż Cro- 
esroads musi być zburzone, 
gdyż stało się symbolem opo­
ru wobec władz.

Mieszkańcy Kapsztadu sa­
dza ir o przesiedleniu ludno- 
,ści murzyńskiej przede wszy­
stkim zadecydowały względy 

bezpieczeństwa. Osiedla. któ're 
opuszcza Murzyni zostaną za­
siedlone tzw. koloredami — 
przedstawicielami ludności mie 
szanej — którzy tworzyć bę­
dą naturalna strefe buforową 
międzv czarnymi a białymi i 
przede wszystkim ważnymi 
rejonami przemysłowymi.

Izba Handlowa Kapsztadu 
wyraziła zaniepokojenie z po­
wodu podjęcia decyzji o prze­

zwiększenia Inwestycji. Wpra­
wdzie pod względem udziału 
inwestycji w podzielonym 'do­
chodzie narodowym Czecho­
słowacja nie pozostałe w tyle 
za innymi państwami o rozwi 
niętym przemyśle, lecz inwe­
stycje te mają w CSRS inną 
można by powiedzieć niepożą-

Ku nowoczesnej 
produkcji

Pisząc o konieczności In­
tensyfikowania rozwoju go­
spodarki narodowej, bratysła­
wski dziennik „PRAYDA" (nr 
33) stwierdza, że z porówna­
nia strategicznych zamierzeń, 
nakreślonych przez XVI Zjazd 
KPCz, z rzeczywiście osiąg' 
niętą efektywnością gospo­
darki czechosłowackiej wy­
nikają niedociągnięcia.

dana strukturę: o ile gdzie in­
dziej 60—80 proc, inwestycji 
przeznacza sie na moderniza­
cje środków trwałych, to w 
CSRS — około 40 proc. W wy 
niku tego przybywają nowe 
hale produkcyjne, a w nich 
— maszyny na przeciętnym 
techniczno-ekonomicznym po­
ziomie. ponieważ-nie wystar­
cza już środków na maszyny 
najnowocześniejsze najwydaj­
niejsze, na zautomat.yzowane 
linie.

Ponadto ciągłe zwiększanie 
liczby maszyn o przeciętnym 
noziomie. a wiec w zasadzie 
rozwój ekstensywny, sprawna, 
że coraz więcej miejsc przy 

maszynach fest nieobsadzonych 
z powodu braku pracowników, 
czyli znów maszyny nie sa na 
leżycie wykorzystywane. Budo 
wanie całych nowych wvdzia- 
łów produkcyjnych i wynika­

siedleniu mieszkańców trzech 
miast do Khayelitsha. ostrze­
gając iż z pewnością przyczy­
ni się to do wzrostu napięć i 
co więcej, może prowadzić do 
niepotrzebnych konfliktów.

Miejscowy dziennik ..Cape 
Town Times” komentował: „W 
en sposób zniszczeniu ulegną

Rugi ludności 
murzyńskiej

Thomas Thomson 3 bm. pi­
sał z Kapsztadu dla agencji 
REUTERA o masowym prze­
siedlaniu ludności murzyńskiej

struktury społeczne, które wy 
tworzyły sie już w ciągu lat 
na terenie trzech miasteczek. 
'Najbiedniejsi i najmniej uprzy 
wilejowani znajdą sie najda­
lej od miast i najwięcej płacić 
będą za dojazd”. Mieszkańcy 
Langa — rozległego miastecz­
ka. założonego w 1927 roku — 
oświadczyli korespondentowi 
Reutera. iż sprzeciwią się 
wysiedlaniu. Miejscowy pastor 
mówi: „Ludzie nie chca si£ 
wyprowadzać” Dodaje nastę­
pnie: „Wierzymy, że warunki 
mieszkaniowe w Khavelitsha 
beda o wiele lepsze, .nie dba- 
mv jednak o to Nowe miasto 
jest ogromnie daleko od naszych 
miejsc pracy i niczego nie ofe 
ruje naszej społeczności”.

Dla Langa przymusowe wy­
siedlanie bedzie jedynie pow­
tórką z historii. Miasteczko 
powstało gdy rząd zlikwido­
wał m. in. osiedle Ndabeni. 
przenosząc na nowe miejsca 
jego mieszkańców. Wprowa­
dzona na początku tego wie­
ku strategia najwyraźniej po­
lega na coraz dalszym odsu­
waniu ludności murzyńskiej 
od centrum miasta. Przymu­
sowe przesiedlanie w sposób 
oczvwistv wvnika z polityki 
segregacji rasowej — apar­
theidu, opartej na przekonaniu 
o wyższości białych.

Zgodnie z prawem RPA, po 
szczególne grupy rasowe wiń­

my mieszkać w odrębnych dzie 
lnicach. W opracowaniu nau- 

jący z tego brak środków na 
rekonstrukcje i modernizacje 
powoduje, że maszyny i tak już 
relatywnie stare, starzeją się 
jeszcze bardziej. W ubiegłym 
roku przeciętny wiek maszyn 
i urządzeń w Słowacji wyno­
sił 8,4 roku, przy czym w pod 
stawowym dla republiki re­
sorcie ogólnego przemysłu ma­
szynowego -- 10 lat. Warto 
tu przypomnieć, że normatyw­
na żywotność maszyn wyno­
si około 14 lat. czyli że prze­
ciętny wiek zbliża się do tej 
granicy. Najgorsze jest jednak 
to że w tyle pozostaje rozwój 
automatyzacji oraz gałęzi naj 
bardziej perspektywicznych.

Z danych publikowanych za 
granica wynika. że w latach 
1975-1980 udział inwestycji w 
nakładach orodukcvjnyęh na 
rozwój elektroniki wzrósł 10- 
15 razy, a do 1985 roku wzro­
śnie jeszcze trzykrotnie. Także 
w Czechosłowacji — stwier­
dza „Pravda” — należy skon­
centrować zdecydowaną więk­
szość środków na programie 
modernizacji i rekonstrukcji 
bazy produkcyjnej.

Konieczność • intensyfikowa­
nia produkcji wymaga również 
zmiany podejścia kadry kiero­
wniczej w gospodarce do ist­
niejących problemów. Tym­
czasem wciąż jeszcze zamiast 
twórczych poszukiwań sposo­
bu ich rozwiązania wybiera 
sie drogę żądania dodatkowych 
środków, inwestycji, importu 
itp. Zgodnie z obowiązujący­
mi zasadami, jednostki gospo 
darcze powinny finansować in 
westycje z własnych środków 
oraz z. kredytu bankowego. 
Można by powiedzieć, że sa to 
środki, które nie wystarczają 

na pokrycie wszystkich potrzeb 
inwestycyjnych. Ale zwńększe 
nie ich leży w mocy przede 
wszystkim samych zakładów 
i jednostek gospodarczych.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE „SCANELECTRONICS”

OFERUJE 
do natychmiastowej sprzedaży 

nadwyżkę eksportową
AGREGATÓW PRĄDOTWÓRCZYCH

5 kVA
♦ silnik Diesel 
♦ automatyczne sterowanie i zabezpie­

czenia
♦ gwarancja 12 miesięcy
♦ serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
♦ ograniczona ilość, realizacja zamó­

wień w kolejności zgłoszeń.
Zamówienia przyjmuje i Informacji 

udziela „Scanelectronics” Zalesie Górne 
k. Warszawy ul. Młodych Wilcząt 5 
telefon 56-68-10 telex 813768 scane pl 

56-78-80. 1280-K2

0 Nieruchomości
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 1,36 ha z sadem na 
dające się na ogrodnictwo 
dom i budynki gospodar­
cze w dobrym stanie, sto 
chmol Tadeusz, Fałkowo, 
gm. Łubowo woj. poznań 
skie, 43243g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Środzie Wlkp. 
ul. Kasprowicza 8.

43438g

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 4,5 ha z zabudowa­
niami, w Sierosławiu, gm. 
Tarnowo Podgórne. Wia­
domość Dutkiewicz Tarno 
wo Podgórne ul. Łąkowa 
21. 43293g

Sprzedam dom z zjdbudo 
waniami. ogrbdem, lasem 
— miejscowość letnisko­
wa, Kuźnicza Zbąska 24 
— cena 880,000 zł. Gertru 
da Mikołajczyk 66—300 
Międzyrzecz, Świerczew­
skiego 37 m 1. 43510g

Zamienię działkę budowla 
ną 672 m®, z domkiem do 
remontu na dwa małe 
lub jedno kwaterunkowe 
mieszkania z dopłatą, Ra 
Wicka 29. 43312g

Sprzedam dom piętrowy. 
Strzałkowo k. Wrześni 
wolne mieszkanie 90 m! 
dwa lokale handlowe, du 
źy ogród. Oferty 43602g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta Ł

Sprzedam budynek miesz 
kalny i gospodarczy na 
działce uzbrojonej o pow. 
8 arów, rok budowy 1979 
w Krotoszynie. Oferty 
przesyłać: Sylwester Twar 
dowski Józefów nr 7 
63—707 Mokronos. 43351g

Sprzedam działkę budo­
wlaną. Sznycer — szamo 
tuły, Rynek 18. 43619g

Sprzedam działkę budo­
wlaną 735 m* przy Pozna 
niu. Oferty 43727g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

Ogrodnictwo szklarniowe 
1500 m! pod szkłem 2 ha 
ziemi — pełna produkcja 
10 km od centrum Poz­
nania sprzedam. Oferty 
43702g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

l'

kowym, opublikowanym w u- 
biegłym roku oceniono, iż w 
imię apartheidu w ciągu o- 
statnich 20 lat przymusowo 
przesiedlono 3.5 min ludzi — 
głównie Murzynów. Rząd twie 
rdzi wprawdzie, iż liczba ta 
fest o wiele niższa, autorzy 
opracowania sadza jednak, iż 
rugi obejmą jeszcze 2 milio­
ny osób. Dr Ivan Toms, który 
stoi na czele przychodni, opie­
kującej sie około 50 tys. mie­
szkańców, Crossroads. jest zda 
nia. -iż rząd rozooczhie likwi­
dowanie obozu już w lipcu 
W czasie wiecu mieszkańców 
w ubiegłym roku podjęto de­
cyzje o pozostaniu na miejscu 
— blisko rynków pracy lecz 
w lepiankach, skleconych z 
blachy, w warunkach urąga­
jących higienie. Rząd ma za­
miar rugować około 17 500 le­
galnych mieszkańców Crossro 
ads do Khayelitsha a pozosta­
łych odesłać z powrotem do 
bantustanów. daleko od Kap­
sztadu Władze niechętnie mó 
wią o terminie akcji, zdaniem 
mieszkańców bedzie ona je­
dnak zakrojona na dłuższy 
czas. Murzynów bedzie sie na­
mawiać bv dobrowolnie zmie 
nili miejsce zamieszkania — 
siła przesiedli sie jedynie naj­
bardziej opornych.

Do podobnej sytuacji doszło 
na początku roku, edv policja 
otoczyła wieś Mogapa w za­
chodnim Transwalu. prokla­
mując ja „czarnym rejonem 
na terytorium białych” i na­
stępnie przesiedliła ponad 100 
rodzin do nowych domów wie 
le kilometrów dalej.

Wiceminister Morrison zapo 
wiedział, iż we wszystkich 
trzech miastecz,kach. podlega­
jących wysiedleniu, budowni- 
ctw’o zostanie zamrożone. Wy­
powiedź ta spotkała się z kry 
tyka oficjalnej opozycyjnej Po­
stępowej Partii Federalnej, któ 
ra oceniła, iż akcja przesiedla 
nia do Khayelitsha jest „nie­
odpowiedzialna” a już całko­
witą hańba jest pozostawianie 
ludzi w pogarszających sie wa 
runkach i to w sytuacji. gdv 
nie określono jeszcze daty wy 
prowadzki.

Pilnie sprzedam gospodar 
stwo o powierzchni 3,83 
ha w kl, I wraz z zabu­
dowaniami murowanymi, 
jest możliwość dokupie­
nia większej ilości grun­
tu. Wróbel Antonina Pa­
canów ul. Stopnicka 14 
woj. Kieice. 43378g

Dom czynszowy z komfor 
. towym ' mieszkaniem 81 
mS Łazarz — zamienię na 
domek jednorodzinny, w 
rozliczeniu może być par 
cela budowlana. Oferty 
43434g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Działka budowlana na 
pół bliźniaka 503 m* z 
wodą, prądem, płot, siat 
ka Plewiska, Lakowa 
sorzedam. Oferty 43694g 
Biuro . Ogłoszeń. Skryta 1.

® Zguby
5 III br. znaleziono w A- 
renie czapkę futrzaną. 
Odebrać Poznań. Słowiań 
ska 20 m 79 godz. 16—20.

43057g

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
LEKARSKO - SPECJALISTYCZNA 
uprzejmie zawiadamia pacjentów, że w 
naszej placówce przy ul. Czerwonej Armii 
52/ 56

URUCHOMIONO PORADNIĘ 
w której leczy się za pomocą

AKUPUNKTURY:
— przewlekłe bóle głowy
— migreny
— dyskopatie
— bóle krzyża
— nerwice.

Lekarz przyjmuje w każdy poniedziałek 
w-godz. od 15.15 do 17.15- 1332-K1

Sprzedam działkę budo­
wlaną 1000 m* 18 km od 
Poznania, tel. 423-57 (od 
godz. 20). 43229g

Doną własnościowy z za­
budowaniami gospodarczy 
mi, centr. ogrzewanie, wo 
da, 0,30 ha działka ogro^ 
dowa sprzedam Kozłow­
ska Rozalia Czyżówek 29, 
gm. Iłowa Zagtaf&ka 
68—120 woj. Zielona Gó­
ra. J 43452g

Sprzedam działkę budo­
wlaną 1000 m« — prąd, si 
ła, woda, domek gospo­
darczy, dwa zabudowania 
drewniane 8X10 ra? i 5X 
15 m® przy jeziorze, 7 
km od granicy Poznania, 
tel. 66-58-73 po godz. 10..

43471g

Sprzedam działkę 800 
rozpoczętą budową, ma­
teriały w Nekli. Oferty 
43474g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Dwie działki budowlane 
sprzedam, tel. 32-34 po 
17 Środa Wlkp. 43492g

Sprzedam działkę budo­
wlaną w granicach mia­
sta Poznania w okolicy 
Swarzędza. Oferty 43493g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Zamienię nowy dom z 
działką 2000 m2 w małym 
miasteczku 60 km od Poz 
nania lub kupię domek z 
ogródkiem w Poznaniu. 
Oferty 43499g Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1.

KOMUNIKATY 
Wielkopolski Okręgowy Zakład Gazownictwa 
zawiadamia, że w związku z pracami na tie- 
ci gazowej w dniu 25/26. 4. 1984 r. od godziny 
20—8 na Osiedlu Winiary w Gnieźnie 

NASTĄPI OBNIŻENIE CIŚNIENIA GAZU.
W związku z tym uprasza się wszystkich mie­
szkańców Osiedla Winiary o ograniczenie ko­
rzystania z urządzeń gazowych oraz wyłącze­
nie płomyków w piecach kąpielowych.
Za wynikłe utrudnienia w korzystaniu z urzą­
dzeń gazpwych — przepraszamy. 1383-K1

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENER­
GETYKI CIEPLNEJ w Poznaniu — informu­
je, że:
W OKRESIE LETNIM NASTĄPIĄ PRZERWY 

W DOSTAWIE ENERGII CIEPLNEJ 
dla obiektów podłączonych do miejskiej sieci 
ciepłowniczej wg załączonego poniżej harmo­
nogramu.
15. V — 31. V — Os. Związku Walki Młodych, 

Os. Związku Młodzieży Polskiej, Os. Mani­
festu Lipcowego nr 95, 97, 98, 102, 105, 108 

— 146, ul. Starołęcka do ul. Fortecznej, ul. 
Hetmańska, Dębiec, Klin Dębiecki, Wilda;

1. VI — 15. VI — Koziegłowy, ul. Bałtycka od 
ul. Gnieźnieńskiej, ul. Warszawska do, ul. 
Mogileńskiej, ul. Mogileńska, ul. Czekał- 
s i c łi

.16. VI — 30. VI — Os. Karolin, ul. Gdyńska, 
Naramowice, Piątkowo, Winiary.

1. VII — 15. VII — Rejon Winograd pomiędzy 
ulicami: Obornicka, Lechicka, Wilczak, Ugo­
ry, Szelagowska, Armii Poznań.

16.. vn — 31. VII — ul. Zamenhofa od ul. Ma­
jakowskiego do ul. Podwale, ul., Zagórze, 
ul. Lubrańskiego, ul; Warszawska do ul. 
Krańcowej, ul. Krańcowa, Michała, Zawa­
dy, ul. Północna, ul. Działowa, ul. Młyńska, 
ul. Solna, ul. Stalingradzka, ul. Cicha, ul. 
Sporna, ul. Roosevelta oraz rejon Jeżyc.

1. VIII — 15. VIII — Os. Tysiąclecia, Os. Le­
cha, Os. Czecha, Os. Rusa, ul. Majakow­
skiego.

16. VIII — 31. VIII — ul. Zamenhofa od ul. 
Hetmańskiej do Majakowskiego, Os. Oświe­
cenia, Os. Powstań Narodowych, Os. Ja­
giellońskie, Os. Rzeczypospolitej, Os. Boha­
terów II Wojny Światowej, Os. Manifestu 
-Lipcowego od nr 1 do 94, Os. Piastowskie, 
ul. Kórnicka, ul. Piotrowo, ul. Serafitek, ul. 
Marchlewskiego, Kościuszki, Rybaki, Łąko­
wa, Dolna Wilda, Chwiarkowskiego.

W okresie tym przeprowadzone będą prace 
remontowo - konserwacyjne urządzeń ciepłow­
niczych, podłączenia nowych odcinków sieci, 
jak również nowych odbiorców.

Odbiorcy będący właścicielami węzłów cie­
plnych powinni w tym czasie przeprowadzić 
konserwację swych urządzeń.

Wszelkie uzgodnione podłączenia nowych 
obiektów do m.s.c. należy zgłosić w terminie 
do dnia 7. V w Zakładzie Sieci Cieplnej 
WPEC, Poznań, Os. Oświecenia 62, tel. 791-371, 

Dodatkowych informacji iy zakresie termi­
nów przerw udziela Wydział Dyspozycji Mocy 
tel. 67-12-63 wewn. 40.

Uwaga! W dniu 11. IV mylnie podano ter­
miny przerw dla osiedli Rataj, za co Dyrek­
cja WPEC serdecznie przeprasza wszystkich 
zainteresowanych. 1281-K1

~PRZETARG
ZAKŁAD PRZEMYSŁU DRZEWNEGO w Ka­
janie — ogłasza:

PRZETARG na sprzedaż:
samochodu ciężarowego marki „ŻUK” typ 
AO-6-M, rok produkcji 1974. Cena wywo­
ławcza 115.200,— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 15. V. 1984 r. 
o godz. 12 w ZPD Kujan.

Pojazd można oglądać w dniu przetargu od 
godz. 8-

Wadium 10% ceny wywoławczej należy 
wpłacić najpóźniej w dniu przetargu do go­
dziny 11 w kasie zakładu.

Do przetargu zapraszamy wszystkich zain­
teresowanych.

Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 1226-K2

aawBBBKfsasaBeBasaBaaaBaaswsiBaaaeBBBBaaasBBBaar
I ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ ]!
i „GRUNWALD” j

w Poznaniu je

informuje 1
<’ . członków Spółdzielni, że

| ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI

| odbędzie się dnia 24 maja 1984 r. o godz. 16 w sali |
g konferencyjnej Wielkopolskich Zakładów Teleelek- |
jj Ironicznych „TELKOM - TELETRA” przy ul. Buł- )!
$ garskiej 67/73 I pawilon — I piętro. j!

Członkowie Spółdzielni reprezentowani są na w/wy- *' 
$ mienionym Zebraniu przez delegatów, którzy otrzy- ]!
S mu ją odrębne zaproszenia, <}
1 Porządek obrau zebrania oraz sprawozdanie finan-
| sowę Spółdzielni za rok 1983 — udostępnione do f
J wglądu w biurze Zarządu Spółdzielni przy ul. Grun- ![
C waldzkiej 21 (VII ptr.) w godz. od 9.00—14.00. ![

| 1248-K1 ;!
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© Praca
Solidnej firmie zlecę wy 
kończenie tętniaka; tyn­
ki, stolarka, w rozhic/e- 
niu ewentualnie f at 
^P‘ °lertv
Ogłoszeń Skryta 1.

Zatrudnię kobietę, może 
być z jednym dzieckiem 
w charakterze gospodyni 
W gospodarstwie rolnym 
Oferty 42604g Biuro Ogło 
•zeń Skryta 1.

W Kupno
Silnik Volkswagena 1600 

te.do, Busa, Szamotuły, 
lefon 203-33 . 48787g

Kupię Ciągnik rolniczy 
T-150 K. Oferty 4212&' 
Biuro Ogłoszeń Skryta L

Rajstopy duże, pieluszki 
foliowe. Tel. 33-27-98 
(10—18). 46988g

Kupię płytki łazienkowe 
i posadzkowe. Tel. 438-31. 

47906g

Stół wibracyjny, formv. 
Oferty 48815g Biuro Ogło 
az.eń Skryta 1.

Kolekcjoner kupi starą 
chińską porcelanę, brązy 
inne dzieła sztuki dale-
kiego 
42424g
Skryta 1.

Wschodu.
Biuro

Oferty 
Ogłoszeń

• Sprzedał
Sprzedam zgrzewarkę dn 
PCV. Oferty 48i83g B.u- 
ro Ogłoszeń Skryta 1.

Młocarnię MC 10 z pra­
są. Zdzisław Ossowski 
62-080 Kokoszczyn.

46458g

Saxofon Bach - Selmer z 
ust niklem Berg Larsen. 
Szamotuły, tel. 203-33.

48786g

Sadzonki pomidorów pod 
folię Remisy, Nortony. 
Starołęcka 200 45963g

Sprzedam tanio komplet 
wypoczynkowy, ława, stół 
krzesła, dywany, telefon 
77-66-50 po 1«. 47999g

Sprzedam dogi niemiec­
kie szczenięta czarne i 
owlekiery. Wawrzyńca 9 
m 9 Kampe. 48554g

Sadzonki pomidorów do 
uprawy pod osłonami O- 
feruje ogrodnictwo. Sta-
rołęcka 185. +2589g

Sprzedam sznaucery śred 
nie — szczeniaki po 
cham plonie, zwycięzcy 
Polski. Poznań telefon 
67-36-30 449»4g

Sprzedam stoły do uprą 
wy warzyw' żelazne. 
Ostrów tel. 696-81. 42O56g

Pogrążeni w głębokim smutku i żałobie
wiadamiamy, 20 kwjetnia 1984 roku
zasnął w Bogu przeżywszy lat 81 nasz 
droższy mąż., ojciec, brat, teść 1 dziadek

Ś. t p.
JÓZEF GRAJEK

Pogrzeb odbędzie »ię dnia M. 1984 r. e
godz. 9.46 na cmentarzu w Miłostowie.

W smutku i żalu

tona a synami, synowie,
• wnuki i wnuczka

Poznań, Świerczewskiego M m M, «W34g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że ‘dnia 
18 kwietnia 1994 roku zakończyła swoje pra_
cówite 
chana
lat Tl

i pełne poświęcenia życie nasza uko- 
matka, babcia i prababcia przeżywszy

ś. + p.
MARIA FURMANEK

■ domu Poznańska

Pogrzeb dnia 96 kwietnia 1994 roku ’"dz.
13.30 na cmentarzu Miłostowo.

W smutku pogrążona

córka, wnuki I prawnuki

Autobus odjedzie i ul. Karwowskiego 2/8.

Poznań Źupańskiego W m 14.

tDnia 20 kwietnia 1984 roku zimarł nagle 
namaszczony Olejami św. przeżywszy lat 

70 mój najukochańszy pełen dobroci i troski 
mąż, wujek i szwagier, śp.

MICHAŁ BIGOS
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 kwietnia 1984 r. 

• godz. 1C na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążona

tona a rodziną

Poznań ul. Chwaliszewo 14 m 4a. 40M3g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 20 kwietnia 1984 roku odszedł od nas w 

75 roku życia mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadek, brat i wujek, śp.

CZESŁAW BARCZYŃSKI

Pogrzeb odbędzie r.ę 
godz. 7.30 na Junikowie.

dnia 26 kwietnia

ton* * rodziną

Poznań Gwardii Ludowej 18 m 30 48841g

■L Dnia 17 kwietnia 1984 roku zmarł nagle w 
T 24 wiośnie życia nasz kochany brat, szwa­
gier i wu^ek, śp.

GRZEGORZ BŁAŻEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 kwietnia 1984 r. 

o godz 18 na cmentarzu parafialnym Winia- 
ry ul. Wojciechowskiego.

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

siostra, szwagier i chrześniaczka

OS. Kraju Rad 6c m 21. 4«836g

Serdeczne podziękowanie Krewnym Lokato­
rom i Znajomym, którzy uczestniczyli w ostat­
niej drodze wiecznego spoczynku, śp

JAROSŁAWA MATUSZAKA
za złożone wieńce, wiązanki 1 kwiatr

SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ

RODZINA

Rynek Sródecki 18/14 m !•. 4«W0g

Sprzedał sadzonek chry­
zantem ciętych wielko-

lipiec. Trzciński Plev 
sk«i Stawna 8 PoanańA

skie rury, agregat do na 
prawy sprzedam Ostrów 
tel. 696-81. 4O529g

Tuje, na żywopłot.
Komorn.ki ul. Nowa 2.

39919g

Srebrne świerki, jałow­
ce, cisy, modrzewie, tu­
je dekoracyjne. Komor­
niki ul. Nowa 2.

3991 Op

Sprzedam starą szatę an 
tyk. Trzcianka tel. 290 

400p

Bilardy

41-16-92, Poznań 32-02-93
42769*;

Motoryzacyjne
blina. Poznań tel. 502-48.

4254 Og

Citroen Aml ś po wy­
padku sprzedam. Leszno 
tel. 20-28-29 45O6pg

Kupię felgi szesnastki do 
Mercedesa. Tel. 23-03-50. 

46001 g

Bprzedam Fiata t*p, MM 
prod. 1984 r. lub zamie-
nń na Fiata IMp za do-
pl-tą. Oferty 47«05g B.u-
ro Ogłoszeń,
lub tel. 67-42-76.

Skryta 1.

Sprzedam Tarpana rocz­
nik 1981, tel. 33-18-87.

484<fag

Sprzedam 
»tan dobry 
zinań ul. 
(Górczyn).

Syrenę 106
1974 r. Po- 

Turntowa

• Lokale
Samotny dozorca najchót
niej

zaraz. Pokój
Oferty 484»lg

dla domu 
potrzebny 
służbowy. 

Biuro Ogło

•dam M-5, m*.
Oferty 45988g Biuro Ogło 
szeń. Skryta 1. 45986g

Mieszkanie jednopokojo­
we o powierzchni 42 m* 
w nowym budownictwie, 
C.O., ciepła woda zamie­
nię za dopłatą na podob 
ne dwu lub trzypokojo­
we. Oferto 43782g Biuro 
Ogłoszeń Skryta 1.

* Nieruchomości
Sprzedam działkę budów
laną uzbrojoną : 
trów kwadratom 
Kobylnicy. Tel. 
po 16.

2<m>0 me-

86-04-82
45881 g

+ Dnia 10 kwietnia 1984 roku przeniosła się 
• do życia wiecznego opatrzona Sakramen­

tami św. nasza kochana babcia i ciocia

PELAGIA KOŁODZIEJ
Pogrzeb odbędzie się w środę 26 bm. o godz.

10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Msza żałobna odbędzie
Krzyża na Górczynie o godz.

W głębokim żalu pogrążona

nr kościele 
M.10.

lwa i mężem, dziećmi 1 rodziną

PonnaA, Jawornicka 18b/28.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
20 kwietnia 1984 roku zmarła opatrzona Sa­
kramentami św.

Ł + p.
MARIA BOGACKA

wdowa po Kazimierzu powstańcu wlkp.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we 
wtorek 24 bm. o godz. 15 w kościele p.w. Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej w Naramowicach, 
pogrzeb o godz. 16 na miejscowym cmentarzu.

W głębokim smutku pogrążeni

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamia-
my, dnia 20 kwietnia 1984 roku zasnął
Bogu po pracowitym życiu nasz kochany 
niezapomniany mąż, tatuś, teść 1 dziadek

Ś. + p.
FRANCISZEK KOLANOWSKI

mistrz rzeźbiarsko - kamieniarski I rzemiosł

Pogrzeb odbędzie się 25. 4. 1984 r. o godz. 8 
na Cmentarzu miłostowskim.

W arnutku pogrążona
żona i rodziną

Osobnych zawiadomień nie wysyła się, 
autobus podstawiony przed domem 8.15.
Poznań Rynek Sródecki 17. 4»837g

u. Dnia 20 kwietnia 1984 roku po długiej cho- 
I robie zasnęła w Bogu pełna dobroci i cier­
pliwości nasza najdroższa mama, najlepsza te­
ściowa najukochańsza babi, śp.

IRENA BAUMGART
Pogrzeb odbędzie 

1984 r. (środa) godz. 
skim.

się w dniu
1<2 na cmentarzu

Irwietnia 
górczyń-

O czym zawiadamia

Poznań, Engla M.

strapiony

48931g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 kwietnia 1984 roku zmarł w Bogu prze­
żywszy lat 69

Ś. + p.
FRANCISZEK KRZEKOTOWSKI

Pogrzeb odbędzie się w 
nia br. o godz. 10.30 na 
skim.

czwartek 28 kwet­
em en tarzu górczyń-

córka a rodziną

Poznań, ul. Dąbrowskiego 27 m 48830g

Rodzinie, Przyjaciołom, Delegacjom Zakła­
dów Pracy, za szczere wyrazy współczucia, 
okazaną pomoc oraz udział w ostatnim poże­
gnaniu mojego ukochanego męża 1 ojca, śp.

LEONA LIBERSKIEGO
serdeczne podziękowanie

tona s dziećmi

Poznań Czerwonej Armia 26 m AA, 4880fig

Domek H fi«, eA 1 goi 
podarczy na parceli war 
sztatowej 1300 ml Osiedle 
Plewiska oraz duży ba­
rak miesakainy otynko­
wany, parcela 48Óo rnł 
Promno laa, jezioro aprz« 
dam. Oferty 48ir»7g B.uco 
Ogłoezeń, Skryta 1.

Dom i działkę budowla­
ną Ooo ni* k. Poznania 
zanuenię na mieszkanie 
własnościowe w Pozna­
niu oraz sprzedam dział­
kę ogrodniczą 32 ary. tel. 
320-790. 43847g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem przy 
graniicy Poznania. Ofecty 
43989g Biuro Ogłocaeń, 
Skryta i.

Zamienię mieszkanie wła 
•nościowe trzypokolowe 
z telefonem (Rataje) na 
domek jednorodzinny w 
Poznaniu z dopłatą. Ofer 
ty 44527g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Sprzedam działkę budo­
wlaną ca 1000 ml woda, 
prąd 20 km od Poznania. 
Oferty 44540g Biuro Ogło 
szeń. Skryta 1.

Sprzedam dom 1 budynek 
gospodarczy — nowe, na 
0,28 ha. 6 icm od Leszna. 
64-142 Wilkowice ul. Mur 
kowska 3. 44837g

flpnedam dom w Kroto­
szynie wolne mieszkanie 
oraz pomieszczenie na 
warsztat. Oferty 44954g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Sprzedana dslałką rekrea 
cyjną w Tucznie k. Poz­
nania (jezioro) 1360 m*. 
Wiadomość ul. Rolna 25 
ni • 14, w godz. 18—20.

41703g

Desyntekcja, W. Ff-dl-46 
41740g

Cyklinowanie, telefon
66-56-04. 45799g

Grunt lub działkę rekrea 
cyjną nad jeziorem naj­
chętniej Bmńeknn (waru 
nek bezpośredni dostęp 
do wody) kupię 14ib wy­
dzierżawię — w rozłicze- 
ruu ogrod działkowy w 
Poznaniu a domkiem 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka i garaż — możliwość 
zameldowania na pobyt 
stały. Wiadomość tel. 
593-73 od godz. 10—17-tej 
(oprocz sobót 1 niedziel). 

444597g

Sprzedam dom piętrowy, 
budynki gospodarcze z o- 
grodetn, 1 ha ziemi ornej 
— Deszczno woj. gorzow­
skie. Wiadomość Bolesław 
Kupa jeżyk 64-352 sędzi­
ny. . 44676g

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenia gospodarcze 
(około 3<>o ml) nadające 
•lę na cele magazynowe 
lub inne (siła, woda). Do­
piewo ul. Konarzewska 1.

44905g

Sprzedani pieczarkarnię 
250 m*. 1,5 łia zienu kar- 
pruk Nowy Tomyśl, Sado 
wa 40, Hałas. 44643g • 

- - I
Domek jednorodzinny z i 
zabudowaniami goepodar- t 
czymi zamienię na M-4 ! 
dopłatą. Dąbrówka ul. Li ' 
powa 1. 44866g

Sprzedani dwie działki 
budowlane w Suchym Le 
sie plo 429 mi pod bliź­
niak. Wiadomość Zielona 
Góra tel. 627-12 po 19.

44930g

sprzedam domek rekrea­
cyjny. Tel. 719-97. 44932g

Sprzedam działkę budo­
wlaną na Podolanach. O- 
ferty 43026g Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1.

i Kupię nowoczesną willę, 
| garaż. Oferty 4»058g Biu­

ro Ogłoszeń, Skryta 1.

W Poznaniu — kuplę 
działkę pod parterową 
przybudówkę mieszkalną 
małą do ioo m». blisko 
tramwaju. Cena do uzgod 
nienla. Oferty 447«lg Biu 
ro Oglowzeń, Skryta 1.

Po trudnej, pracowitej, pełnej poświęcenia 
drodze życia — odeszła od nas do Boga po 
cież.kich cierpieniach w Święto Zmartwych­
wstania Pańskiego, seniorka rodu, prawy od­
dany ludziom człowiek, opatrzona Sakramen­
tami św. w 95 roku życia, ukochana nieza­
pomniana matka, teściowa, Sabcia, prababcia, 
•iostra, ciocia

Ś. + p.
JADWIGA KOCIAŁKOWSKA

z domu Slósarcayk

Msza łw. żałobna odprawiona metanie M. 
IV. 19«4 r. o godz. iś w kościele parafia&ym 
w Kórniku, pogrzeb po mszy św. na miejsco­
wym cmentarzu,

o czym zawiadamia w głębokim talu 
pogrążona

RODZINA

Kórnik ul. Poznańska M.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
19 kwietnia 19«4 roku, zasnęła w Bogu koń­
cząc swe pracowite życie, opatrzona sakra­
mentami św. nasza najdroższa siostra, »awa- 
gterka 1 ciocia przeżywszy Lat 74

i. + p.
ŁUCJA BOGAJEWSKA

• Wdowlckich

Itogrzeb odbędzie «ię na cmentarw janikow­
skim w dniu 26 kwietnia br. e godz. ld.95.

W Mnutku pogrążeni

brat • rodziną
4974»g

tw wielkim bólu zawiadamiamy, te po 
krótkich cierpieniach w dniu 19 kwietnia 

1984 roku w wieku 44 lat po namaszczeniu 
Olejami św. zabrał nam Bóg najdroższego, 
najukochańszego męża i tatusia, śp.

EUGENIUSZA WERBlNSKIEGO
Pogrzeb odbędzie się w czwartek >6 kwiet­

nia br. o godz. 10.10 n« ementarzu juinlkow- 
skim.

W eiężkśm mrutku 1 żalu pogrążona

tona z dziećmi, rodziną 
©■raz gronem przyjaciół

*8829g

Dnia 17 kwietnia 1984 roku smarła nagle mo­
ja najdroższa żona

KRYSTYNA BRYZA
Pogrzeb odbędzie wtę ®6 kwietnia o god*.

13.n« na Junikowie.

Strapiony

mąż z rodziną 1 przyjaciółmi

Szamarzewskiego Mm 86. 4ś8«9g

Krewnym, Przyjaciołom, Sąsiadom, Znajo­
mym i Instytucjom składamy tą drogą podzię­
kowania za okazaną pomoc, życzliwość 1 
współczucie w związku ze śmiercią naszego 
syna ।

MIŁOSZA KOKOCIŃSKIEGO

• trapieni

RODZICE

48781 g

Zarządowi Wojewódzkiemu PZŁ, Kolegom z 
WKŁ nr 495, Rodzinie, p Fr Dybizbańskiemu, 
Przyjaciołom, Sąsiadom, Znajomym za szczere 
wyrazy współczucia, złożone wieńce i kwiaty 
oraz liczny udział w pożegnaniu mej drogiej 
żony, naszej kochanej mamusi, teściowej 1 ba­
buni, śp,

ZOFII JACKOWIAK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Iklldl

mąż * synami

48572g

Naprawa pralek automa­
tycznych tel. 20-49-37.

433521

Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu. 
Łazarz Graniczna 1.

4371«g

Układanie, cyklinowanie, 
lakierowanie. Tel. 66-55-77. 

43733g

Kołki meblowe konstruk­
cyjne produkuję. Cze­
sław Kula. Rudna Wiel­
ka 62 a 36-054 Mrowia.

1257-K2

Roboty ziemne koparko- 
spvcharka wykonuję, te­
lefon 67-15-97 . 4«4<ng

Biuro Organizacji Pogrze 
bów „Silentium” telefon 
330-685. 41555<g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny, gospodarczy, | 
działka 515 m*. cale wol­
ne Dęblenko k. Stęszewa. 
Henryk Kosmacz, 62—060 
Stęszew, Rynek 7. 43U8g

Dom z cegły do wykoń­
czenia o pow. mieszkalnej 
140 m* plus wysokie piw 
nice w Kole, najchętniej 
za bony PeKśO sprzedam 
Oferty 43117g Biuro Ogło 
szeń. Skryta 1.

Sprzedam działkę budo­
wlana 1000 m Jerzykowo 
— Zalew. Tel. Biskupice 
76. 43237g

• Zguby
Dnia 31 marca 84 r. za­
ginął meblowóz Merce­
des 81B. kolor wiśniowy. 
Ostrzega się przed naby 
ciem samochodu lub czę 
ści. 7,a Informacje o 
miejscu postoju — bar­
dzo wysoka nagroda. In­
formacje. Olsztyn, tele­
fon 33-05-45. 48339g

H Różne
Naprawa pralek automa­
tycznych i programato­
rów, tel. 321^30. 42860ig

Nnwa Praktlcę MTL-3 za 
mienię na zamrażarkę z 
gwarancją, tel. 32-31-52.

48419g

Taplcerka drzwi, zakłada 
n,le karniszy, tel. 202-579. 

4551»g

Posiadam nowy obiekt 60 
m», woda. kanalizacja, 
c.O. prąd, szukam opera­
tywnego wspólnika do 
handlu ■ łub produkcji. 
Kościan, Krzywa 1.' 

4fl«30g

Czyszczenie dywanów o- 
bić meblowych w przed­
siębiorstwach i prywat­
nie. tel. 454-69 do godz. 
9 Lukomska. 38226g

Skutecznie usuwa łupież 
na głowie, zapobiega wy 
padaniu wdosów, regene­
ruje włosy zniszczone. 
Gabinet Kosmetyczny w 
Poznaniu tel. 20-95-30 Li­
st owsk a. 41053g
“ ' ..... .. /

Tnstaiatorsiwo elektrycz­
ne. tel. 7‘8-74. 410911

Instalacje elektryczne te­
lefon 77-86-42 34699g

Dezynsekcja, solidnie, naj 
skuteczniejszymi prepara 
tam! — instytucje. War­
szawa, Pawlak, 44-41-85.

28307g

Szlłfiernis cylindrów sa­
mochodowych, krótkie
terminy. Dębiec św. Trój 
Cy. 30206g

Biorytmy, tel. 20-49-25.
3OŚ19g

Usługi — wizytówki, za­
proszenia ślubne, metki 
ttp. Poleca Zakład „Fo- 
tosu” pod Rondem Ko­
pernika. 432«9g

Matrymonialne
Przestaniesz być samot­
ny podając swój adres 
do Biura Matrymonialne 
go ..Westa” 70-950 Szcze­
cin skrytka pocztowa 672. 

1473ip

Jeżeli masz 24—32 lat 1 je 
steś spokojnym niewie­
rzącym, kawalerem, bez 
nałogów, o pozytywnym 
stosunku do rzeczywisto 
ści — na.pisz, czekam. Za 
pewniam dyskrecję. Cel 
matrymonialny. Oferty 
428W Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1.

Dn-ia M kwietnia 1994 roku w wieku 7ś lat 
odeszła od nas na zawsze, po krótkich cięż­
kich cierpieniach nasza ukochana i troskli­
wa mama, teściowa, babcia i prababcia

Ś. + p.
AGNIESZKA WADZIŃSKA 

a domu Matz

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 kwietnia • 
godz. l<2.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Prowlmy o ndeekładanie kondolencji.
Poznań, Rogalińskiego 8, Heidelberg.

Z głębokim żalem żegnamy śp.

HELENĘ STOIŃSKĄ
wieloletnią nauczycielkę Gimnazjum Zamoy­

skiej — II Liceum Ogólnokształcącego 
w Poznaniu.

Wspomnienie Jej ofiarnej ^racy, ogromnej 
życzliwości i wielkiej troski o sprawy młodzie­
ży pozostanie na zawsze w naszej pamięci.

Dyrekcja, Grono Nauczycielskie 
i absolwentki

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia. 48633g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
28 kwietnia 1984 roku w wieku 71 lat zmarł 
namaszczony Olejami św mój drogi mąż nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek

Ś. + p.

ADAM JASKOWIAK
żołnien Armii Poznań, członek ZBoWiD,

Pogrzeb odbęd.zie się w czwartek 26 bm. 
o godz. 13.46 na cmentarzu w Junikowie.

strapiona

RODZINA

Poznań, Łąkowa 19 m 8. 48»32g

W pierwszą roesnicę śmierci mego męża, śp. 

Antoniego WOJCIECHOWSKIEGO 
odprawiona zostanie Msza św. w poniedziałek 
30 kwietnia br. • godz. 7.30 w kościele k»ięży 
Pallotynów.

tona z dziećmi

4Ś733g
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Pilskie

Krzeseł pod dostatkiem 
więc się zarabia 

na innych meblach
Intensyfikacja produkcji 

eksportowej w każdym, naj­
mniejszym nawet ogniwie go­
spodarki ma ogromne znacze­
nie zarówno dla producenta, 
jak i dla całego systemu eko­
nomicznego.

Jeden z najmniejszych za­
kładów Pilskich Fabryk Me­
bli, działający w Szamocinie 
postanowił w tym roku zna­
cznie ograniczyć tradycyjną 
produkcję krzeseł, których 
pod dostatkiem jest na kra­
jowym rynku i skoncentro­
wać się na wykonywaniu me 
bli ogrodowych z przezna­
czeniem na eksport do Szwe­
cji, Danii i RFN.

Szacuje się, że nieomal trze 
cia część wartości tegorocz­
nej produkcji przypadanie na 
wyroby eksportowe. Wytwór­
ca skieruje bowiem do od­
biorców zagranicznych 51 000 
foteli, sof ora-z stołów — 
w wersji letniskowo-ogrodo- 
wej. Godnym uwagi jest fakt, 
że produkcja szamocińskiego 
zakładu w całości wykonywa­
na jest z materiałów włas­
nych. Stosuje się nawet ro­
dzimy środek impregnacyjny 
— kupraminę. którego tech­
nologie opracowano w Pil­
skich Fabrykach Mebli i któ­
ry całkowicie zastępuje pre­
parat sprowadzany do nie­
dawna ze Szwecji. Wytwórca 
znakomicie radzi sobie rów­
nież ze słaba i^kościa drew­
na. W orzynadku dostrzeżo­
nej sinicy stosuje ooracowa- 
na we własnym zakresie te­
chnologię jej usuwania, (jot)

„Durv4
I LOSOWANIE

11. 28, 31, 37, 40, 44 dod. 36

II "losowanie
8, 14, 21, 29, 35, 36

Leszczyńskie

Na wsi częściej chwalę zaopatrzeniowców
W bazie obrotu rolnego w 

Miejskiej Górce (Leszczyńskie) 
nie widać — tak typowej je­
szcze niedawno w podobnych 
miejscach nerwowości. Gospo­
darze z rozwaga dokonują za­

kupów materiałów potrzebnych 
w produkcji rolnej.Wiceprezes 
miejscowej GS - Jan Barteczka 
ocenia tegoroczne zaopatrzenie 
jako dobre.

Baz kłopotów moini nabyć •- 
P»ł. Są prawie wszystkie asorty­
menty, nawet koks, którego bra­
kuje w wielu innych bazach. Nie 
które gatunki węgla z powodu 
długotrwałego składowania ulega 
Ją miałowaniu, GS podejmuje 
więc decyzje o wprowadzeniu 
ich do wolnej sprzedaży. Nie zna

Przy stolach i na spacerach
Prawie w samo południe 

kilka osób spędzających 
świąteczny poniedziałek 

na łonie natury w podpoz­
nańskim Strzeszynku zauwa­
żyliśmy wczoraj w... wodzie. 
Tak, upał to jeszcze nie był, 
a jednak śmiałkowie się zna-

Wielu poznaniaków można było 
wczoraj spotkać spacerujących 
po Kiekrzu oraz przy pływają­

cej kawiarni w Strzeszynku.

leźli — trochę dla ochłody, 
bardziej dla. żartu, a poza tym 
wczbraj przypadał akurat tra­
dycyjny dyngus...

Na początku maja, gf y roz­
grywany jest Wyścig Poko­
ju, widok kilkunastu kolarzy 
by nie dziwił. Ale w świą­
teczny dzień wielkanocny? A 
jednak wczoraj przed połud­
niem kolorowa grupa pań i 
panów w różnym wieku pe­
dałowała z Poznania w stro­
nę Owińsk. Wolniuteńko, re­
laksowo, świątecznie...

W parku Kasprzaka gwar­
no było tego dnia jak za naj­
lepszych jego czasów. Tylko 
koncertu w muszli brakowa­
ło. Trudno o wolne miejsce 
na ławce, dzieci baraszkujące 
pośród alejek i przy barw-
nych klombach. Panie (dość
mocno roznegliżowane) łanią-

czy to wcale, że ścisła reglamen­
tacja opalu przestała obowiązy­
wać. ale dla zapobieżenia marno­
trawstwu niekiedy trzeba ją sto 
sować mniej ściśle. Nie narzeka 
się także na zaopatrzenie' w na­
wozy; są wszystkie z wj/jątkiem 

saletrzaku i mocznika. Pod do­
statkiem jest paszy „D” i „DK” 
dla drobiu. Są mieszanki trzodo- 
we, koncentrat „T” i otręby ży­
tnie. Do bazy zaglądają często 
rolnicy z innych gmin, gdzie nie 
można nabyć pasz luzem,

GS w Miejskiej Górce jest 
jedną z dwunastu takich spól 
dzielni w Leszczyńskiem. któ­
re prowadza sprzedaż środ­
ków ochrony roślin. Po głębo­

ce promienie słoneczne, pa­
ry zakochanych, sporo star- 
szych osób z książką albo ga­
zetą w ręku...

Tych kilka spostrzeżeń ,z 
poniedziałku różniącego się 
od innych, bo świątecznego — 
oddaje atmosferę minionych 

dni wielkanocnych. Nie tyl­
ko roolnych od pracy, ale i 
jakby od codziennych trosk, 
strapień. Może to i zasługa 
pogody (bo rzeczywiście była 
piękna) a może trady­
cji. Bo Wielkanoc to zawsze 
— obok Gwiazdki — święta 
typowo relaksowe, nastrojo­
we, rodzinne.

Tak było i w minionych 
dniach. Przede wszystkim wy 
poczywano. Nastroju dodawa­
ła wiosenna zieleń, przyroda 
budząca się do życia. I spot­
kania w gronie bliskich i zna­
jomych — okazja do pogawęd 
ki, przekazania nowinek, 
różnych toastów — nie tylko 
za zdrowie Jurków i Wojcie­
chów, popularnych solenizan­
tów. Sporo godzin spędzono 
więc przy stołach i przed te­
lewizorami; program miał 
tym razem sporo atrakcji, 
więc można było wybierać 
według upodobań. A dla roz­
prostowania kości wybierano.
się na spacer.

Spacerkiem, też — można
rzec — przeszli przez święta 

kim ich niedostatku w ostat­
nich latach obecnie w sprze­
daży pojawiło się wiele środ­
ków importowanych, głównie 
chwastobójczych. Jest także 
prawie pełny zestaw środków 
owadobójczych i grzybobój­
czych. Lepsze jest zaopatrze­
nie w proste narzędzia — mo­
żna na przykład kupić widły, 
łopaty, grabie, kosy, osełki, 
łańcuchy. Brakuje natomiast 
wyrobów ocynkowanych, zwła 
szcza wiader, bez których w 
gospodarstwie trudno się o- 
bejść. Skończyły sie narzeka­
nia na brak obuwia gumowe­
go, nadal jednaki poszukuje 
się gumiaków i wkładką fil­
cową.

milicjanci i strażacy. W Poz­
naniu i w Wielkopolsce — 
wypadkóro było zdecydowanie 
mniej niż zazwyczaj podczas 
weekendów; rzadko też mu- 
siała interweniować straż po­
żarna. Sporadycznie wzywano 
pogotowie ratynkowe, jakby 
i pracownikom służby zdro­
wia nie chcąc psuć świątecz­
nego spokoju. O rzadkim re­
kordzie poinformował nas 
starszy dyspozytor centrali 
ruchu Miejskiego Przedsiębior 
stwa Komunikacyjnego w Po 
znaniu — Zygmunt Włodar- 
czakl do rejestru wypadków 
przez trzy minione dni wolne 
od pracy nie dokonano żad­
nego ropisu!

A wczoraj pod wieczór o- 
żywiły się ulice i drogi, dwór 
ee kolejowe i autobusowe, 
więcej ludzi pojawiło się na 
poznańskich przystankach 
tramwajowych. Nastał bowiem 
czas powrotu do domów ze 
świątecznych eskapad. I przy­
gotowania się do kolejnego 
dnia kwietniowego — tyle, że 
już zwykłego, roboczego... 

(bop)

A na poznańskim placu Wolno­
ści okruchami świątecznego cia­

sta karmiono gołębie.
Fot. (2) „Głos” — R. Królak

Baza w Miejskiej Górce pro 
wadzi również sprzedaż ma­
teriałów budowlanych. Wię­
kszość trafia do nabywców za 
pośrednictwem list planowego 
budownictwa. Kto znalazł się 
na nich, prędzej czy później 
materiały otrzyma. Dotkliwie 
odczuwa się natomiast brak 
materiałów pokryciowych i 
izolacyjnych, jak: papa, eter­
nit. blacha, smoła i lepik. Nie­
dostateczne sa dostawy mate­
riałów instalacyjnych.

Przykład GS w Miejskiej 
Górce przekonuje, iż w zaopa­
trzeniu rolnictwa w środki 
produkcji coś się polepszyło. 
Załogi zakładów przemysło­
wych wzięły sobie do serca 
liczne skargi i żądania rolni­
ków, ale nie wszystkie luki u- 
dalo się już . wypełnić. Wiele 
jednak zależy od operatywno­
ści zaopatrzeniowców, (ar)

Poznańskie

Działka nawet kilkanaście
kilometrów od domu

Uprawianie kawałka choć­
by ziemi na pracowniczej 
działce zyskuje coraz więcej 
zwolenników. Przede wszy­
stkim w dużych miastach, 
których mieszkańcy na dział­
ce szukają ucieczki od zgieł­
ku i zanieczyszczeń; zapew­
niają też sobie dostatek świe­
żych (i znacznie tańszych niż 
w handlu) warzyw i owoców. 
O taki ogródek ubiega się 
więc sporo osób.

Także w Gnieźnie. Lista 
kandydujących do działki jest 
tam ciągle długa, choć 
w ostatnim czasie nieco 
grurftu przeznaczono na ten 
cel. Podobnie jak w ca­
łym Poznańskiem, tak i 
w Gnieźnie nie bardzo jest 
gdzie wydzielać ziemię na o-

Konińskie

Uczelnia bez indeksów 
i otwarta dla każdego

Ponad 8 700 osób ukończy­
ło w ubiegłym roku Wieczo­
rowy Uniwersytet Robotniczy 
ZSMP w Koninie, którego 
działalność rozpoczęła się 
przed dwudziestu dwu laty. 
Powołano go jako placówkę 
ustawicznego kształcenia mło 
dzieży pracującej i uczącej 
się, pracowników uspołecznio­
nych zakładów pracy oraz 
rolników indywidualnych i 
rzemieślników.

Co proponuj* WUR? Przed* 
wszystkim różnego rodzaju kur­
sy. Przygotowujące do zawodu 
spawacza, palacza centralnego og­
rzewania CEy pracownika dozoru 
technicznego, doskonalące w za­
kresie BHP, przysposobiąjące do 
egzaminów na tytuły kwalifika­
cyjne mistrza 1 robotnika wy­
kwalifikowanego, pedagogiczne 
dla kadry inżynieryjno-te­
chnicznej prowadzącej zajęcia 
praktycznej nauki zawodu, kro­
ju 1 modelowania, tkactwa arty­
stycznego oraz prawa jazdy. T* 
ostatnie, cieszą się dużym powo­
dzeniem, ale liczbę kursantów 
trzeba ograniczyć, bo brakuje 
paliwa do aut. W WUR można

Kaliskie

Seniorzy rolnictwa 
zawiązali koło

Gminny Związek Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolni­
czych w Pleszewie wspólnie 
z Radą Nadzorczą Spółdziel­
ni Kółek Rolniczych zorga­
nizował ostatnio spotkanie 
rolników-emerytów z tej gmi 
ny. Było ich około 300. Pre­
zes gminnego związku — 

gródki pracownicze, a Już na 
pewno nie ma takich moż­
liwości w obrębie miasta. Dla 
tego też ich lokalizacje stają 
się coraz mniej dogodne, bo 
wymagają kilku czy kilkuna­
stu kilometrów dojazdu.

Właśnie z taką uciążliwoś­
cią muszą się liczyć gnieźnień 
scy amatorzy działki, którzy 
otrzymają ją w najbliższym 
czasie. Z braku odpowiednich 
terenów w mieście czy na je­
go peryferiach, zdecydowano 
wytyczyć ogródki w gminie 
Gniezno, a konkretnie w re­
jonie wsi Kalina-Lulkowo. 
Wedle przewidywań grunt do 
zagospodarowania przekazy­
wany ma być użytkownikom 
jeszcze w bieżącym roku, lecz 
wiele wskazuje, że są to prze 
widywania mało realne, (bop)

się również nauczyć języków ob­
cych: angielskiego i niemieckiego 
(w najbliższym czasie również 
francuskiego), tańca towarzyskie­
go (choć daje się we znaki brak 
własnej sali i instruktorów). Z 
początkiem bieżącego roku rozpo­
częto szkolenie kierowców z prze 
pisów nowego kodeksu drogowe­
go. Zainteresowaniem cieszą się 
także kursy na wykwalifikowa­
nych ogrodników 1 warzywników 
oraz przygotowując* do egzami­
nów eksternistycznych z zakrewu 
sasadnlczej szkoły rolni czaj i •(- 
rodniczej.

Poza Kuninem taki uniwer­
sytet rejonowy działa w Tur­
ku, a w Kole i Słupcy czynne 
są ośrodki kształcenia kurso­
wego. W najbliższym czasie 
planowane jest rozszerzenie 
dziiałalności WUR pa tereny 
wiejskie. W porozumieniu z 
gminnymi ośrodkami, kultury 
kadra WUR może prowadzić 
kursy przygotowujące rolni­
ków do samodzielnego obsłu­
giwania urządzeń elektrycz­
nych, z przepisów bhp przy 
używaniu środków ochrony 
roślin i wiele innych, (les)

Czesław Skowroński przeka­
zał seniorom serdeczne życze­
nia oraz wręczył im okolicz­
nościowe dyplomy „Za trud 
i osobisty wkład pracy wnie­
siony w rozwój rolnictwa”.

Rolnicy dzielili się też swo- ■ 
imi doświadczeniami. Wielu 
— choć nie tak jak dawniej 
— pomaga jeszcze w gospo­
darce swoim synom, córkom 
czy wnukom. W trakcie spot­
kania powstała inicjatywa u- 
tworzenia przy gminnym zwią 
zku koła rencistów i emery­
tów. (msj)

Fidelasa, 
Horacego

Słońce: 6.36—20.06
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MUZYCZNY - g. 19 „Księżnlcz 
ka Czardasza”

CHODZIEŻ Noteć: „Kochanie* 
Francuza” (ang.)

GNIEZNO Polonia: „Lata dwu- 
dricste... Lata trzydzieste...” (poi.) 

GOSTYŃ: „Kochanica Francu­
za” (ang.), „Ostrze na ostrze” 
(poi.)

JAROCIN: „Dworzec dla dwój 
ga” (radź.). „Zakazane piosenki” 
(poi.)

KALISZ Kosmos- „Tootsie” 
(USA), Oaz.T „Tootsie” (USA); 
Syrena. „Haracz szarego dnia” 
(poi.), ..Obcy 8 pasażer Nostro- 
mo” (ang.)

KĘPNO; „Znachor” (poi.)
KŁODAWA: „Zemsta po la­

tach” (kan.)

KONIN Oskard: „Grisza i koń 
Zefir” r(adz.), „Krewniacy” 
(radź.)

KOŚCIAN: „39 stopni” (ang.), 
„Z tobą bawi mnie świat” (czes.)

KROTOSZYN: „Krzyk” (poi.), 
„Przygody Calineczki” (jap.)

LESZNO Panorama: „Akademia 
pana Kleksa” (poi.), „Był jazz” 
(poi.) •

NOWY TOMYŚL: „Miasto ko­
biet” (wł.), „Syrenka i książę” 
(bulg.-radz.)

PIŁA Sokół: „Ostatni z Fleks- 
nesów” (norw.)

PLESZEW- „Duch” (USA)
PNIEWY: „Tom Horn” (amer.)
RAWICZ: ,,I ty zostaniesz In­

dianinem” (poi.), „Cena stra­
chu” (USA)

SZAMOTUŁY: „Wielki Szu” 
(poi.)

ŚREM Klubowe: „Zapach psiej 
sierści” (pod.); Słonko: „Połów w 
mętnej wodzie” (jug.)

ŚRODA: „Poszukiwacz* zagi­
nionej arki” (USA)

TRZCIANKA: „Dzięki Bogu
już piątek” (USA)

WRONKI „Był jazz” (poi.), 
„Alicja” (poi.-belg.)

WRZEŚNIA: „Rodzina Dau” 
(wbetn.), „Jakaś inna kobieta” 
(Jug-)

WSCHOWA: „Yabank” (poi.)

Z PROGRAMU I: 00 — Obs*r 

wacje; » — Cztery pory roku; 
13.30 — Muzyka Starego Wied­
nia; 16.05 — „Spięcia”; 17.25 — 
Ten Stary, dobry jazz; 20.10 — 
Koncert życzeń, 22.25 — Twórcy, 
zespołów i orkiestr radiowych;
23.30 - Poetyckie prezentacje.

i Wiadomości: 0.01, 1.02, 2, 3, 4, 
5, 5.30, 6. 7, 8, 9, 10, 11, 12.05, 14, 
18. 18, 20, 22 23.

AZ PROGRAMU II: 8.10 — Prze­
boje non-stop; 11.10 — Przegląd 
nowości z Węgier; 14.10 — Kon­
cert w stylu retro; 16 — Wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy; 
19.30 — Wieczór w filharmonii; 
21.40 — Dwie panie „A”; 23.20 — 
Muzyka naszych czasów.

Wiadomości: 8, 8, 13, 17, 21.10, 
0.50.

Z PROGRAMU HI: « — Zapra­
szamy do Trójki; 11 — Opowia­
dania o karate, 15.05 — Big-beat 
na płytach; 16 — Zapraszamy 
do Trójki;.* 19 — Coraz więcej 
kwiatów, 21 — Mistrzowie Iran-* 
cuskiego baroku; 23 — Zapra­
szamy do Trójki.

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 18, 18, 
17, 18, 22.05.

Z PROGRAMU IV: 8.10 — Je­
sień nie zawsze złota; 12.20 — w 
opinii uczonych; 15.30 — Nie tyl 
ko piosenki; 18 — Psychoterapia; 
20.30 — Demokracje — treści, for 
my 1 Idee, 22.50 — B. Rybaków- 
— „Pierwsze wieki historii Ru­
si”; 23 — Piosenki, zwyczajne 
ludzkie sprawy.

Wiadomości: 1, 12.05, 18, 19.30, 
23.50.

AUDYCJE Z POZNANIA: 8.05 
— Radioexpress na dzień dobry; 
13.05 — Czas dobrych gospoda­
rzy; 17.05 — Chwila muzyki; 17.10 
— Radio express; 17.17 — Chwi­
la muzyki; 17.30 — „Tak się rze 
czy mają” — magazyn młodzie­
żowy.

(TELEWIZJA^
—riii Ati'" ..... .. >

PROGRAM I

9.00 — Dla młodych widzów: 
Kino Teleferii: „Czapka 
Monomacha” — komedia 
prod ZSRR; ,

10.05 — Film dla 2 zmiany: 
„Powiat na północy” (3) 
— „Nominacja” — serial 
TV CSRS;

12.00 — „Domowe przedszko­
le”;

13.30 — TTR — Hodowla 
zwierząt, sem. IV — oce­
na wartości użytkowej 
trzody chlewnej i owiec;

14.00 — TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa, sem. IV — 
deszczowanie i zraszanie 
roślin;

15.25 — „Start po indeks”;
16.00 — „Barwy ziemi” — 

„Cienie młodości” — fil­
mowy dok.;

16.30 — DT — wiadomości;
16.40 — lj)la Młodych Widzów 

„Tylko dla orląt”;
17.05 — Dla dzieci: „Michał­

ki”;
17.30 — „Nie bój się, jestem 

z tobą” (2) — film prod. 
ZSRR;

19.00 — Dobranoc;
19.10 — Świat z bliska;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Publicystyka;
20.15 — „Powiat na północy” 

(3) — „Nominacja”;
21.15 — „Trzeba nam myśli 

żarzących” — „Tuzin 
grzechów polskich”;

22.00 DT — komentarze;
22.25 — Film w kulturze 

40-lecia;
23.10 — Studio sport;
23.40 — DT — 24 godziny.

„Głos Wlelkopolskł* — redaktorzy w województwach-
KALISZ ul Kazimierzowsko 4 tal. 762—50;
KONiN pl AZPR 5 tel 266—67;
LESZNO ul Słowiańsko 38. lei bO—61—Si;
PIŁA ul. Okrzei 7a, tel 226—30.

PROGRAM TI

17.00 DT — wiadomości, te­
lefon „Dwójki”;

17.10 — „Za kierownicą”;
17.30 — „To .się nadaje do 

telewizji”;
18.00 — „Poszukiwania”;
18.30 — Teleskop:
19.00 — Teleturniej — Sko­

jarzenia;
19.20 — Przeboje „Dwójki”; 
l'9'.3O — Dziennik;
20.00 — „Gorąca linia”;
20.15 — „Salon muzyczny” 

— Warszawa (4);
21.15 — DT — wydarzenia, 

telefon „Dwójki”;
21.30 — „Sprawy ludzkie” o- 

braz samego siebie;
22.00 — Teatr TV na święcie 

Iwan A. Gonczarow „Zwy 
kła historia” (2) spektakl 
produkcji ZSRR reż. —- 
Galina Wołczek wyst.: 
Michaił Kozakow, Ólpg 
Tabakow i in.;


